
Nr. 308 We Lwowie — Wtorek dnia 4. Grudnia 1894.

Przedpłata w y n o s i :
We Lwowie: miesięcznie zł. 150, kw arta ln ie  zł. 4-50, 

półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
sk ładający  przedpłatę  bezpośrednio w adm in istra ­
c j i  Gaz. N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(daw niej F . H. R ich tera).

Na prowlncyl z p rzesyłka pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw arta ln ie  zł. 7 '50 , półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. rriosą otrzym ywać tygo­

dnik  hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 et., kw arta ln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, w ychodzącą 
co p ią tk n  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie  I zł. 10 et.

Rok, XXXIV.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinhHS rano — dla prowincji o godzinie V wieczorem.

• GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowiu
A m inistracya Gazety N arodow ej nl. Karola 
L udw ika  1. 3 ;  w Paryżu : C. A dam  (Ciborowski 
38 rne  de V arenne P a r is ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) W alfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A . O ppelik  Grfi- 
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile 11 i J . D anneberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie u. M 
H assenstein & Y ogler i G. L . Daube & Comp. 
w Warszawie ; R eichm an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadeełane za wiersz lub jego m iej­
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna koreopoodeucya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne d la  drobnych 
egłosz 30 e t

B io rą  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. p iętro  
o tw arte od 10— 12 rano i od 4—5 wieczorem

^ e c i a J s r t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  Y O t iJ K L . Biura ad m in istracji: ul. Karola Ludw ika 3  (sklep) 
otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P r a w d a

o deputacyi polskiej w Petersburgu.
W śród oałego spo łeozeństw a po l­

skiego, bo n ie ty lk o  z  pod zaboru  ro ­
sy jsk ieg o , lecz i in n y ch , w iadom ość
0 depu taoy i polskiej w  P e te rsb u rg u  w y ­
w oła ła  ta k  ogólne i s ilne  za in te re so w a­
n ie , że u w ażam y  za  swój obow iązek d la  
ozy teln ików  G az. N a r . m ającej zaw sze 
n a jw ia ry g o d n ie jsze  w iadom ośoi o s p ra ­
w ach zakordonow yeh , streśc ić , a w zg lę ­
d n ie  u zu p e łn ić  lu b  sp rostow ać ta  szcze­
góły , k tó re  po ozęśoi d rnkow ane, po 
ozęści z u s t do u s t  kom un ikow ane, o 
ty m  ta k  d la  n as  w ażnym  fakoie, zo­
s ta ły  d o tąd  rozpow szechnione.

Z azn aczam y  z g ó ry , że ogół tyoh  no ­
w in , chociaż n a  żad n y m  ofioyałnym  
fakoie, an i n a  żadnej ju ż  usku teczn ionej 
n o m in acy i n ie  o p arty , p rzecież  zd a je  
się  w sk azy w ać  n a  to , że n as tąp i w sto- 
sunkaob  rosy jsko  - po lsk ich  zw ró t ku 
lepszem u i  że je ż e li n a w e t n ie  zo stan ą  
co fn ię te  p raw a  w y ją tkow e p rzeciw  na- 
rodow ośoi n asze j, to  m ożna się m im o 
to  p o n iek ąd  spodziew ać, że będzie za­
n iech an y m  n ad a l zw yozaj bezw zg lędne­
go  p on iew ieran ia  w szystk iego  oo je s t  
polakiem  i  każdego  P o lak a  tj. że będzie 
z m ien io n y  system , k tó ry  ta k  oiężkiem  
ro b ił położenie P o laków  pod zaborem  
ro sy jsk im  aż  do o s ta tn ie j ohw ili pano­
w an ia  zm arłeg o  oara A lek san d ra  I I I .

P o w t a r z a m y ,  ż e  p r z e d w o z e -  
s n e m  b y ł o b y  o d d a w a ć  s i ę  j a -  
k i m b y t o n i e  b y ł o  i n n y m  d a ­
l e j  i d ą c y m  n a d z i e j o m ,  a le  też  
n ie  m ożna n ie  stw ie rd z ić  tego  m ałego  
po lepszen ia , k tó re  d a je  się  ju ż  w idzieć
1 czuć, g d y ż  do teg o  ju ż  doszliśm y, że 
oieszyó się nam  trz e b a  n a w e t ohoóby 
ty lk o  n a  zapow iedz ianą  nad  z i ej ę, że 
z n a m i obchodzić  się  będą  po ludzku .

O to  ja k ą  b y ły  g en eza  i u sk u teczn ie ­
n ie  p ro jek tu  w ysłan ia  d ep u tacy i po l­
sk ie j do P e te rsb u rg a .

P a r t y a , o k tó re j n ie jed n o k ro tn ie  
w spom inaliśm y, a  k tó ra  g rn p u je  się 
około  tw órców , ak cy o n ary u szy  i dorad  
oów p e te rsb u rsk ie j g a z e ty  K ra ju , po­
w z ię ła  b y ła  ja ż  w l y m  kiedy
s ta n  zm arłego  ca ra  m ało zostaw iał n a ­
dziei u trz y m a n ia  go  p rzy  życiu , s ta ­
now czy  p ro je k t zw rócen ia  się  za raz  na  
w stęp ie  now ego pan o w an ia  do m łodego 
o ara  tak , ja k  g d y b y  od la t  35 nic nie 
zaszło. P o stan o w io n o  z ro b ić , co trzeb a  
będzie , ażeby  e e n ą ja k ic b b y  to  n ie  było 
zapew nień  lo ja ln o śc i P o laków , podda­
n y c h  ro sy jsk ich , o trzy m ać  ohoóby to 
jed n o , ażeb y  ow ych poddanych  pocho- 
Izen ia  po lsk iego  n ie  uw ażano  ja k  do­

tą d  z a  paryasów , z k tó ry m i lad a  g u b e r­
n a to r  lub  n a w e t la d a  sp raw n ik  m oże 
sob ie  w szystko  pozw olić, lecz żeby  im 
p rzy zn an o  p raw o  doohodzenia  sw yob 
k rz y w d  n a  rów ni z in n y m i podd an y - 
n r ,  n a  fu n d am en c ie  n ie  ja k ic h ś  łask  
szczególnyoh lecz p ra  w ogó lnych , k tó re  
p rzy n a jm n ie j n a  p ap ierze  i d la  n ich  
is tn ie ć  n ie  p rzesta ły .

J a k  p ie rw sza  i  d ru g a  d ep n tacy a  do 
je n . H u rk i zo sta ła  w  "W arszawie p rz y ­
ję tą  p rzez n ieg o , w iadom o już  w szyst 
k im . T a  zazn aczy ć  należy  ty lk o , że 
rozczarow an ie  i p rzy g n ęb ien ie  było 
z ra z u  p raw ie  bezgran iozne. Z bierano  
się, radzono, przyozem , ja k  to  zaw sze  
b yw a, po jaw iły  się dw a g łów ne p rądy : 
je d n i ohcieli je ch ać  do P e te rsb u rg a , ab y  
tam , g d z ie  należało , p ro testo w ać  p rz e ­
ciw  U pośledzenia Polaków , — d ru d zy
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Szalone serca.
Powieść 

M .  b r .  H a g e n o w e j .

[Ciąg dalszy-]

Szam otał się sam  z sobą, z p rzezn a ­
czeniem  sw ojem , z tym , którego uw ażał 
za n ieszczęsne narzędzie tego p rzezn a­
czenia. Je j n ie  naruszy ł dotąd ani w y­
mówką ani żalem  do niej.

P rz e s tra sz y ł się sam  tego fanaty­
cznego, n iem al bałw ochw alczego uczu­
c ia , k tóre  go dla niej owładnęło. Czuł 
się słabym  w obec tej siły , m ałym  wobec 
te j wielkości...

Tym czasem  K arla  zauważywszy n ie­
obecność jego , trochę się nią zaniepo­
koiła. Od chw ili w której zapytał ją  o 
zdanie o E m ilu , a ona się tem  p y ta ­
niem  zm ięszała, uczuła się niespokojną. 
Sum ienie zdaw ało się je j coś wyrzucać, 
n ie  ja sn o  w iedziała  co, ale m iała  uczu­
cie, że zaw in iła  wobec niego. B yły to 
m yśli przelotne, k tóre  je j przyszły  p o d ­
czas spiesznego ub ieran ia  się na  wie­

by li za  n o w ą  ohoóby b ezsk u teczn ą  p ró ­
b ą  p rze jed n an ia  rozg n iew an eg o  je n . g u ­
b e rn a to ra  d la  o trzy m an ia  od n iego co- 
fn ięo ia  odm ow y i p rzed staw ien ia  jak o  
depu taoyę p rzy  pogrzeb ie  tyoh  osób, 
k tó ry ch  lis tę  ju ż  u p rzedn io  b y ł on sam  
u łoży ł, ja k o  m ająoycb  asy sto w ać  p rzy  
ślub ie  ów czesnego oarew ioza a obecne­
go cara  M iko ła ja  II.

J a k  to  ozęsto m ięd zy  n am i byw a, 
pomimo n arad  n ie  da ł się n ik t  p rze­
konać i poniew aż ozasu by ło  bardzo 
m ało, zaczęli oi panow ie, ju ż  to  po je ­
dynczo  ju ż  to  po k ilk u  razem  w yjeżdżać 
do P e te rsb u rg a , ab y  tam  d op iero  po 
ro zp a trzen iu  się  i zasiąg a ięc iu  ję z y k a  
ułożyć p lan  dalszego  postępow ania.

D ep u tao y a  ja k o  n ieofioyalna, n ie  
m og ła  i z re sz tą  n a w e t n ie  bardzo  ch c ia ­
ła  m ieć  ofioyalnego n acze ln ik a  - w ię ­
kszość  je d n a k  p rz y b y ły c h  u w aża ła  za  
takow ego  p rezesa  k o m ite tu  T o w arzy ­
s tw a  k red y to w eg o  z iem sk ieg o  p. L u ­
d w ik a  G órsk iego , n ie  zg ad za jąc  się  n a  
zd an ie  m n ie jszo śc i, k tó ra  u w aża ła  za  
rzeoz  kon ieozną  poddać  s ię  w  te j ta k  
w ażnej sp raw ie  pod  k ie ru n e k  i d o w ó d z­
tw o m a rg r. "W ielopolskiego.

Z a G órsk im  p rzem aw ia ło  to, że ja  
k o  p rezes  k o m ite tu  Tow. k red . z iem sk, 
b y ł n ie ja k o  je d y n y m  re p re z en ta n te m  
z iem iań s tw a  p o lsk ieg o , z a w d z ię cz a ją ­
cym  sw e s tan o w isk o  w olnym  w y b o ­
rom , a n ie  n a z n a c ze n iu  rz ą d u , dalej 
to , że  ja k o  w ysoce i ogó ln ie  pow ażana  
o so b isto ść  c ieszy  się  w  szero k ich  kc- 
łach  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  i n ie  n a  
ż a r t  często  b y w a n a z y w a n y  „ p ie rw ­
szym  o b y w ate lem  k ra ju “. On z re sz tą  
p rzez  w łasne  i  sw oich  brao i ko lig acy e , 
sp o k rew n io n y  z w ielu  zn aczn y m i do­
m am i, zaw sze  b ra ł ży w y  u d z ia ł w p o ­
trzeb ach , tro sk a c h  i in te re sa c h  m a te -  
ry a ln y o h  z iem ian  po lsk ich , & w reszcie  
ja k o  d y g n ita rz  (hofm eister) dw oru  ro ­
sy jsk ieg o  m ia ł zapew nione  w zg lędy  
pew ne  w P e te rsb u rg u , g d z ie  m in is t ro ­
w ie zw y c z a jn ie  b y w a ją  lep ie j w y ch o ­
w ani, a n iż e li p. H urko.

Z a W ie lopo lsk im  p rzem aw ia ł n a to ­
m iast u ro k  n azw isk a , k tó re  po n iek ąd , 
gdy  id z ie  o m an ifestaey e  p o lsk ie  szcze ­
re j i b ezw zg lęd n e j lo ja ln o śc i w o 
beo tro n u  oarów , sam o na^suoa się 
ja k o  d o m in u jące  i z kon ieczności p rz e ­
w odniczące. N astęp n ie  p rz e m a w ia ła  za 
n im  oso b is ta  n a d z w y c z a jn a  po zy cy a  
m arg rab ieg o  w sfe rach  rząd zący  oh ro ­
sy jsk ich , a n ie  m n ie j o so b is ta  i ścisła,
0 ile  tak o w a  w  R csyi eg zy sto w ać  m o­
że, znajom ość ze  w sz y s tk im i członkam i 
ro d z in y  o esa rsk ie j, szczeg ó ln ie  zaś ze 
zm arły m  carem  i je g o  n as tęp cą , o b e ­
cn ie  p an u jący m  M iko łajem  II , nako- 
n iec za le ty  n iep o sp o lite  ro zu m u  i oha- 
r a k te rn  m a rg ra b ie g o , k tó ro  d aw a ły  r ę ­
k o jm ię  w iększe j e n e rg ii w p rz e p ro w a ­
d zen iu  ra z  p o w zię teg o  p ro je k tu  i z n a ­
cznie w iększe szan se  pom yślnego  jego 
u rz e c z y w is tn ien ia .

P rz e c iw  p. G órsk iem u s łu szn ie  z a ­
rzucano , że w iek  je g o  sędziw y  (78 la t), 
p o czą tk i głi> b o ty  i z u p e łn a  n iezn a jo  
mośó ję z y k a  ro sy jsk ieg o , p o zbaw ia ły  
go  m ożności sk u teczn eg o  u d z ia łu  w  re- 
p re z e n ta cy i, g d z ie  z k on iecznośo i m u ­
siał byó  ty lk o  h o n o ro w y m  fig u ra n te m . 
P rzeo iw  zaś m a rg rab iem u  p rz y w o d z o ­
no tę  oko liczność, że w cale  n iepew nym  
było , ab y  p rz y ją ł  p ropozyoyę s ta w a n ia  na 
czele  pon iekąd  sam ozw ańczej d ep u tacy i
1 że  p ro śb a  ku n iem u  zw ró co n a  by łab y  
u p o korzen iem  d la  w ie lu  z ty c h  panów , 
k tó rz y  p rz e d  k ilk u  la ty  g ło sow ali prze 
oiw m arg ra b ie m u , g d y  n a  p re z e sa  ko

czór. P rzy ję ła  je  ja k  się przyjm uje p rze­
chodniów  i zapom niała o nich  w go­
rączce w zruszeń tego wieczoru. Ale te 
myśli byli to przechodnie , którzy po­
w racają, bo coraz to ją  nachodziły . O d­
pędzała  je  z pew ną niecierpliw ością i 
udało jej się wieczór ten  zakończyć i 
usnąć, ko łysana  jedyn ie  w spom nieniem  
słów E m ila : K a rlo t" ja  cię tak kocham !

X
N azaju trz  ku niem ałem u zdziwieniu 

znajom ych a najw iększem u hr. E m ila , 
który uzyskaw szy pozw olenie przybycia 
do K arli o godzinie, o której m ógł być 
pew ien, że ja  zastan ie  sam ą, rozeszła 
s>ę wiadom ość, że pani O lssztyńska n a ­
gle w yjechała do Kępy. S łużba nic w ię­
cej nie um iała powiedzieć tym w-tysfc- 
kim,  którzy o n ią  pytali. Pierw szy p rzy ­
szed ł E m il i pow racał z tego pierw sze­
go tak m ało udanego ren d esvo u s  rów nie 
zaniepokojony ja k  zirytow any. Nie był 
on wcale przyzw yczajony do podobnych 
faux-bond, a takiej niesłow ności na jm niej 
się po wczorajszym  wieczorze spodzie­
wał. Czuł się napraw dę kochanym , sam 
kochał, o ile m ógł najlepiej i najszcze­
rzej i na to pierw sze spotkanie po obo- 
pólnem  w yznaniu uczuć spieszył z j a ­
kim ś m łodzieńczym  entuzyazm em , upojo­
ny nadzieją i m arzeniam i przyszłości,

m ite tu  T o w arzy s tw a  z a p ra sz a ło  g o  g ro ­
no o b y w a te li z  ty m  sam y m  p. L u d w i­
k iem  G órsk im  n a  ozele, a  w y b o ry  z a ­
k o ń c z y ły  się  tem , że zap rasza jąo y  m a r­
g rab ieg o  p. L u d w ik  G órski, dał sam 
sieb ie  w y b rać , i z a ją ł m iejsce, na  k tó re  
m a rg ra b ie g o  z ap ra sza ł.

P o  n a rad ao h  uw zg lęd n io n o  zd an ie ,
że  w sp raw ie  ta k  w ażnej m ożna będzie  itowego z iem sk iego , d r. B aranow ski jako

reoh  p rzed staw ic ie li, k tó ry c h  po w y s łu ­
ch an iu  u w ag  h r. F e lik sa  C zackiego, m i­
n is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  D u rn aw o  
eam  w ybrał, w eszli n ie  m ająoy  żad n e ­
go  urzędn d w o rsk ie g o : o rd y n a t h r . Z a­
m oyski jak o  p rzedstaw io ie l a ry s to k ra -  
cyi, W łodzim ierz ks. C ze tw erty ń sk i j a ­
ko p rzedstaw ic ie l T ow arzystw a k redy-

k o rzy s taó  z w pływ ów  i dobrej w o lt 
m arg rab ieg o , n ie  p am ię ta jąceg o  u razg , 
a jed n o o ześn ie  nżyó  p o zy cy i quasi n ie ­
zależnej pana  L n d w ik a  G órsk iego , k tó ­
ry  jak o  lu b iący  i sz u k a jąo y  p o p u la rn o ­
ści o h ę tn ie  zaw sze  s ta w a ł n a  czele a n - 1 
tre p ry z  i d e p u ta c y j z iem iańsk ich , n a ­
w e t tam , g d z ie , ja k  w yżej pow ied z ia ­
no, b ra k i o sob iste  ro b iły  sku teczn o ść  
je g o  in te rw e n o y i w ą tp liw ą .

G dy p an o w ie  d ep u tac i, (k tó ry ch  n a ­
z w isk a  w sw oim  ozasie podaliśm y), z n a ­
leź li się  w  P e te rsb u rg u , s tan ę ło  n a  tem , 
że p rz ed ew szy s tk iem  n a leża ło  s tan o w ­
czym  sposobem  u w y d a tn ić  k rzyw dę, 
k tó ra  się  s ta ła  d ep u tao y i po lsk iej w 
W arszaw ie , zw rócić  u w ag ę  m in is tra  
sp raw  w e w n ę trz n y c h  i sam ego  oara n a  
n iew łaśo iw ośó  odm ow y jen .-g u b e rn a to ra  
w arszaw sk iego  w  u w zg lęd n ien iu  tak  lo ­
ja ln e j i ta k  s łu szn e j p ro śb y  — a  d la  
o siąg n ięc ia  tego , podać o d p ow iedn i m e- 
m o ry a ł w  im ien iu  w szy stk io h .

T ym czasem  g d y  tak o w y  zredagow a­
no i  m iano  ju ż  p rz y s tą p ić  do w ręcze­
nia, nad jeohał u p rzed zo n y  p rzez bliższe 
sobie osoby L udw ik  G órsk i, k tó ry  jako  
człow iek w ielce o s tro żn y  i trzym zjąoy  
się  zasady , że u leg łość P o laka  przed 
w ładzą  ro sy jsk ą  p o w in n a  byó abso lu­
tn ą , oczekiw ał w W arszaw ie w iadom o­
śoi o tem , oo się działo  w  P e te rsb u rg u  
i jak ie  depu taoya  m o g łab y  m ieó szanse 
n a  przyjęoie i n w zg lędn ien ie  sw ych  
próśb . P . G órski, p rze rażo n y  ty m  obro­
tem  sp raw y , ośw iadczył s ię  stanow czo 
przeciw  w szelkiem u m em oryałow i, z a ­
k raw ającem u  n a  skargę. T o  prosząc, to  
n am aw ia jąc  — s p ra w ił , że deputao i 
zm ien ili sw e zd an ie  i p ro je k tu  m em o- 
ry a łu  zan ieohali, a n a to m iast p od ją ł się  
sam  u czyn ić  je szcze  próbę p rze jednan ia  
p rzy b y łeg o  tym ozasem  do P e te rsb u rg a  
jen . Hurfei, ażeby  w szystko  załagodzić  
w drodze pokojow ej, i poszedł do- $ g f$  
g rab ieg o  z p r o ś b ą , ażeby  w pływ em  
sw oim  pom ógł m u w tej m .erze .

N ie uw ażam y  an i za  po trzeb n e , an i 
za stosow ne w yszczególn iać, ja k ie  były 
te  p róby , a  og ran iczy m y  się  ty lko  n a  
zaznaczen ia , że po d w ak ro tn e j b y tn o ­
ści p. G órsk iego  u  je n . H u rk i p rzeko­
n a li się w szyscy , że p rzeciw  złej w oli 
g e n e r a ła , n a jw ięk sza  u leg łość może 
ty lk o  doprow adzić  do now ych  upoko­
rzeń  bez najm nie jsze j m ożebnośoi o s ią ­
gn ięc ia  pożądanego sk u tk n . Z aniechano  
w ięc s ta ra ń  około je n e ra ł-g u b e rn a to ra  
w arszaw sk iego  i nie w raoając  do p ie r­
w o tn eg o  p ia n a  p odan ia  form alnego  me- 
m o rya łu , w zięli się panow ie deputaci, 
każd y  w  sferze sw cich  znajom yoh, u 
m in is tró w  i w  ogóle, g d z ie  k tó ry  ty lko  
m ógł, od u stn eg o  p rzedstaw ien ia  oałej 
sy tu a c y i, ja k ą  o n a  rzeczyw iście  b y ła  i 
próśb  o n iew y rząd zan ie  d epu taoy i pol­
skiej k rzy w d y , n a  k tó rą  niozem  n ie  za­
służy ła .

J a k o te ż  ta  o s ta tn ia  d ro g a  okazała  
się  na jw łaściw szą, g d y ż  n iebaw em  od ­
dano  sp raw ied liw ość  Polakom  i p. H u r­
ko o trzym ał ro z k a z , ab y  p rzedstaw ił 
listę  d ep u ta tó w  p o ls k ic h , k tó rzy  m ieli 
p rzy  pogrzeb ie  a sy s to w ać , sk ładając  
w ieniec n a  k a ta fa lk u  zm arłego  cara. 
W sk ład  te j d ep u tacy i, złożonej z czte-

szezęśliwy, że kochał, dum ny z wzaje­
m ności i n iepragnący  na  razie nic w ię­
cej, jak  jej widoku i jej pobliża.

Tym czasem  zasta ł klatkę pustą. Z ło ­
ty ptak  u leciał!

D laczego? To p y tan ie , pozostające 
b?z odpowiedzi, dręczyło go niew ypo­
w iedzianie. Odkąd w szystkiego się spo ­
dziew ał, poczynał się w szystkiego oba­
wiać. Z nał dostatecznie kobiety, aby na 
ich fan tazye i kaprysy nie być wyrozu­
m iałym .

Gdyby był m ia ł z inną  osobą do czy­
nienia, byłby bez nam ysłu  złożył na karb 
w yrafinow anej kokieteryi ten  nagły  w y­
jazd. Z panią O lsztyńską fakt tego ro ­
dzaju nie b y ł do przypuszczenia. Nie 
była ona w ogóle kokietką, a już w zglę­
dem niego n ie używ ała n igdy tej broni, 
bo przecież zalotności, k tórą  speeyalnie 
m iłość się posługuje, n ie  m ożna tem  
m ianem  nazw ać.

Pow racając do domu w m niej świe- 
tnem  usposobieniu , an iżeli go przed 
chw ilą opuszczał, przypom inał sobie 
w szystkie szczegóły swej z K arlą  zna­
jom ości. Nie znając je j jeszcze, posły­
szawszy tylko opow iadanie K azim ierza 
o n iej, m ia ł jakby  w idzenie czy prze­
czucie, że przeznaczonem  mu je s t  zająć 
się tą kobietą. Poznaw szy ją, podobała

pjfjsedstawiciel in te lig en o y i i  p. B run 
jak o  p rzedstaw ic ie l kupieofcwa —  a  w ięc 
tacy , k tó ryoh  jen . H u rk o  żadnym  sposo­
b em  dopnśoić n ie  ohciał.

Z łożenie w ieńoa s reb rn eg o  odbyło  
s ię  bez żad n y ch  tyoh  nadzw yczajności, 
o k tóryoh pew ne p ism a  donosiły . N a­
pis n a  w ieńou b y ł w  jed n y m  ty lk o  ro ­
sy jsk im  ję z y k u  i w ien ieo  polski przeszedł 
w śród  dużo innyoE'i w ieńców , z k tó ­
ry c h  w iele by ło  o W a le  w span ia lszy  oh, 
zupełn ie  n iespostrtB zen ie .

G dy  p rzyszło  do p rezen tao y i oesa- 
rzow i depu taoy i po lsk iej w w ielkiej 
sali pałacu  zim ow ego, gdzie  jed n o cze­
śn ie  p rzedstaw iało  się 115 in n y ch  de- 
pn taoy j ze w szystk ich  ozęści o g ro m n e­
go o a rs tw a , u staw io n o  n a jb liże j p rzy  
drzw iach z praw ej s trony  deputaoyę 
m oskiew ską, ja k o  rep rezen tu jącą  p ie r­
w szą sto licę p ań stw a , n a s tęp n ie  p e te rs ­
bu rską , a p o trm  w szystk ie  in n e  m niej 
w ięcej podług  a lfabetu , tak , że d e p u ta ­
oya K ró les tw a  Polskiego od słow a 
„W arszaw a14 ( U  je s t trzeo ią  l i te rą  ro ­
sy jsk ieg o  alfabetu) stan ę ła  nieoo dalej 
m iędzy  W ilnem  a W ołyniem . D ep n ta ­
cy a  sk ładała  się  z 27 osób i by ła  tem  
B&mem z pośród  obecnych  n a jliczn ie j­
szą. G dy c a r  wszedł, p rezen tow ał de- 
pu taoye m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  
D n rn aw o , je d n a k  bez w ym ien ien ia  o- 
só b , k tó re  w  sk ład  takow ych  w cho­
dziły .

T a  okoliczność b y ła  pow odem , że 
oar p rzem aw ia ł ty lk o  do tyoh osób, 
k tó re  u p rz e d n io  jeszoze  ja k o  następoa 
tro n u  zn a ł osob iście . I  s ta ło  się  tak , 
że w d ep u tacy i w ołyńskiej s ta ł b r . J ó ­
z e f  P o t o c k i ,  sy n  śp. A lfreda, b y łe ­
go  n am ies tn ik a  G alicyi, a  k tó ry  przed  
la ty  k ilk u  dla ob jęc ia  m ają tk ó w  rodo­
w ych  na  W o ły n iu , w y rz e k ł się  o b y ­
w ate lstw a  au stry ack ieg o  i p rz y ją ł p o d ­
daństwo m o sk iew sk ie . C ar pow iedz ia ł 
do n iego  po fra n c u sk u : Y&us allez
b ic i?  (D obrze się  p a n  m asz? ) W de­
p u tacy i po lsk ie j poznał je d y n ie  m ło d e­
go h r. W ładysław a W ielopolskiego, 
k tó ry  jak o  k a m m e rju n k e r  i synowieo 
m arg rab ieg o , m ając zajęcie w ad m in i- 
s tra c y i k s ię s tw a  łow ickiego , po p arę  
tygodn i sp ęd za ł p odczas po low ań w 
S p a lę  w  to w arzy s tw ie  zm arłego  c a ra  i 
ębecn ie  p an u jąceg o . Do niego cesarz 
p o w ie d z ia ł: Vous etes arrive pour Vcn- 
terrem ent n ’estce p a i?  (Z apew ne p rzy ­
je c h a łe ś  p an  n a  p o g rzeb ?) N astąp iła  
k ró c iu tk a  ohw ila m ilczenia, ja k  g d y b y  
oar czekał ja k ie jś  znacząoej odpow ie­
d z i ze s trony  m łodego h rab iego . Gdy 
je d n a k  W ład y sław  W ielopolski m ocno 
zm ieszany , odpow iedzia ł ty lk o  Oni, 
Sire, car poszed ł dalej. Z au w ażan o , że 
chociaż z dw om a zna jo m y m i sobie P o ­
lakam i, ca r m ów ił po franousku , (tem  
sam em  w ięc  w rócił do trad y cy i carów  
p rzed  A leksandrem  I I I . ,  k tó rzy  n n ik a li 
p rzem aw ian ia  do sw ych p o d danyoh  
narodow ości po lsk ie j w  ję z y k u  p a ń ­
stw ow ym ), to  je d n a k  M ikołaj I I .  za raz  
po Po tock im  i W ielopo lsk im  p rzem ó ­
w ił po  ro sy jsk u  do osław ionego A dam a 
P la te ra , k tó ry  od ozasów  M uraw iew a 
z naznaozen ia  rządu  p e łn i obow iązki 
m arsza łk a  szlach ty  w ileń sk ie j (daw niej

pow iatow ego  a  obecn ie  g n b e rn ja ln e g o )  
i n o sząc  n a  p ie rsiaoh  m edal za p o sk ro ­
m ien ie  polskiego po w stan ia , zn an y m  
je s t  w  szerokich kołaoh ze sw ojej s łu ­
żalczości d la  w szystk io h  je n .-g u b e rn a - 
to ró w  w ileńskioh w ogóle, a O rżew - 
sk iego  w  szozegóinośoi. Carow i, znają- 
oem u zd aw n a  P la te ra , w iadom em  je s t  
doskonale, że P la te r  to  P o lak  z u ro ­
d z e n ia  i k a to lik . Z teg o  pow zięto  
w o io se k y -ż e w lb jlj
m a  sp raw ić , jożisJl flfóte, prkyjVmflóSó 
i stanow czy  b ie rze  ro z b ra t  z m etodą 
ojca zm arłeg o  oara A leksand ra  III ., 
k tó ry  n ig d y  nie om ieszkał n a jm n ie j­
szej okolicznośoi, aby każdego  u p o k o ­
rzy ć  a  n a w e t n ie je d n o k ro tn ie  zelżyć 
na j przykrzejszem u słow am i.

W m ia rę  te g o , ja k  Polaków  p rz y ­
b y łych  z W arszw y, spotykało ta k  o d ­
m ienne  cd  daw nie jszego  trak tow an ie , 
zm ien iało  się w m g n ien iu  oka  u sp o so ­
b ien ie  n ie ty lk o  m in istrów  i w yższych  
u rzęd n ik ó w  państw a, lecz i oałego spo ­
łeczeń stw a  rosy jsk iego , k tó rz y  ju ż  po 
p a ru  d n iach  s ta li  s ię  do n iep o zn an ia  
u p rze jm i i słodcy, a  n ie  z n a jd y w a li 
dość słów  oburzenia, ab y  p o tęp ić  g ru - 
b ia ó s tw o  i zuohw ałość je n e ra ła  H u rk i, 
k tó ry  n ie  w iadom o dlaozego i pc  oo 
chciał u su n ąć  od sp e łn ie n ia  obow iązku  
w y rażan ia  u o zu ć  lo ja lnych  p rz e d  ca­
rem  ta k  m iły ch  i u p rze jm ych  ludei, ja ­
k im i b y li panow ie  p o lscy  pr*jypji)i do 
P e te rsb u rg a .

Skończyło  się  tem , że pom im o p ie r 
w o tn ie  popełn ionych  błędów , r e z u lta t  
o s ią g n ię ty  b y ł stanow czo do d a tn i, bo 
n .e ty lk o  dep u tao y a  po lska  została  p rz y ­
ję tą , a le  n a w e t bardzo  dobrze. M ożna 
pow iedzieć, że  p ie rw szy  raz  od 32 la t 
uda ło  się  rodakom  n aszy m  g re m ia ln ie  
i w  sp raw ie  ogólnej p rze łam ać  owe 
u p rzedzen ie  s fe r  rz ą d zący ch  ro sy jsk ich , 
k tó re  się do tąd  zdaw ało  byó m u rem  nie- 
p rz e b ity m  i postaw ić  n a  sw ojem , po­
m im o jaw n e j i n iedw uznacznej opozy- 
oyi w ładzy  m iejscow ej.

N astępn ie , g d y  z in io y a ty w y  L itw i­
na, ks. M acieja R ad z iw iłła , pow sta ła  
m yśl osobnej fundacy i pew nej ilośoi 
łóżek  w  W arszaw ie  pod n azw ą „sali 
oesarzow ej A lek san d ry  T eodorów ny“ , 
m łodej m ałżonki M ikołaja II ., m rg r. 
W ielopolski,''■który w dz ień  ślubu  niósł 
t re n  su k n i oarow ęjj skorż^Sflft z e -s to ­
sow nej ohw ili, ab y  zaraz  o tem  z a w ia ­
dom ić oara. O trzy m aw szy  z u s t m o­
n a rc h y  odpow iedź po franousku , że 
tenże  uw aża ozyn je g o  rodaków  za 
d e lik a tn ą  i rozczu la jącą  a ten cy ę , a m a r­
g rab ieg o  prosi, aby w  im ien iu  oarstw a 
ośw iadczył rodakom  ich  podziękow anie, 
m rg r. W ielopo lsk i posp ieszy ł d ep u ta tó w  
o tem  zaw iadom ić, ab y  teg o  sam ego 
d n ia  jeszoze p rzy stąp ili do sporządze­
n ia  odnośnego  ak tu  no ta ry a ln eg o , co 
się  też  n iebaw em  is to tn ie  s ta ło ! F n n -  
daoya p ro jek tow ana  p ie rw o tn ie  n a  15 
ty s ię c y  ru b li, podw yższoną została  n a ­
s tęp n ie  n a  30.000 ru b li, dzięk i szczo­
drobliw ości o rd y n a ta  Z am ojsk iego  i p. 
L eopo lda  K ronenberga.

O tem , że n a za ju trz  po ś lu b ie  o d ­
było się w kościele św . K a ta rz y n y  uro - 
ozyste nabożeństw o  z n ad zw y o zajn ą  
u ro czystośc ią  i so len n o śc ią  na  in tenoyę 
pom yślności now ożeńoów  m onarszyoh— 
wiadom o. M niej zn an y m  szczegółem  
jes t, że g d y  k a re ta  oarska, w racająca 
od ślubu , p rze jeżd ża ła  koło kościoła 
ka to l. św . K a ta rz y n y , krocząo noga za 
nogą w śród  m o rza  tłum ów  publiozno- 
ści, k tó rą  m łody  oar kazał puszczać 
w szędzie , a roy b iak u p  ks. K ozłow ski n a

ozele sw ego kleru  w śród  b ic ia  dzw o 
nów  w yszedł, aby pobłogosław ić m łodej 
parze. T łu m y  b y ły  a to li ta k  z w a rte  n a  
n iew ielk im  p lacu , k tó ry  oddziela  kościół 
od ulioy, że  o p rz e d o s ta n ia  się a ro y b i- 
skupa  do k a re ty , k tó ra  n a  rozkaz c a r­
ski się  za trzy m ała , n ie  m ogło  byó mowy* 
(Jar je d n a k  spo strzeg łszy  a royb isknpa , 
zjdjał k aszk ie t, carow a zaś sk łon iła  gło- 

.AtGŁhiskup z d a lek a  krop id łem  
wodę. K a re ta  ru sz y ła  

,  ^ ^ J rp a ła e o w i w śród  o k rz y ­
ków  „hpćra*  ae  s tro n y  zeb ra n y c h  P o ­
laków  i  R osyan .

B ył w ięc podn iosły  n a s t a ( j , ró ­
w nież podzie lony  p rzez do ta k  n ie d a ­
w na  ciem iężonych  ro daków  n aszy ch , 
ja k  i ioh •ęiemiężoów M oskalu

Ma rię rozum ieć, że ów  n as tró j o d ­
działaj i  Aa d ep u ta tów , k tó rzy  w idząo  
j u t  w szystko  w  różow ych kolorach , za ­
dow olen i z  s ieb ie  i z tego , oo w idzieli, 
p oczęli pow racać  do W arszaw y, gdzie  
każde ich  słow o oczekiw ane było z na j- 
w iększem  n a tężen iem  i n iecierp liw ością, 
g dyż  tem , oo się  działo  w P e te rsb u rg u , 
in te resow ała  się  cała  W arszaw a  od n a j- 
niższyoh aż do n a jw y ższy ch  sfer.

P rz e d  w yjazdem  z  P e te rsb u rg a  po­
w ażn ie jsza  g ru p a  d ep u ta tó w  o bm yśliła  
sposoby  info rm ow ania  społeczeństw a ro ­
sy jsk ieg o  o sp raw ach , bliżej n as  d o ty ­
czących, m a się rozum ieć, że  z zach o ­
w aniem  bezw zględnej lo jalności d la  u- 
s tro ju  państw ow ego.

Z osta je  w ięc d la  nas k w eatyą  w y­
sokiego, bo o losie oałego n a ro d u  d e ­
cydu jącego  znaczen ia , k w e s ty a : ozy ów  
k ró tk i ale znaczący  p o b y t d ep u tao y i 
polskiej w  P e te rsb u rg u  je s t  zw ro tn y m  
punk tem  w  postępow aniu  R o sy i w zg lę ­
dem  nas, a w ięc zap o w ied z ią  zn o śn ie j­
szego b y tu  w p rzyszłości, ozy też  ty lk o  
szczęśliw ym  tra fe m  i spo radycznym  
sukoesem , k tó ry  da lszy ch  sk u tk ó w  m ieó 
n ie  b ę d z ie ?

P raw d a , w  sfe rach  w yższego  to w a­
rz y s tw a  p e te rsb u rsk ieg o , g dzie  n ie k tó ­
rzy  z d ep u ta tó w  lub  obecnych  tam że  
P o laków  m ają  d aw n e  znajom ości, c ią ­
g łe  stosunk i, lu b  n a w e t b lisk ich  k re ­
w n y ch , ja k  np . h r . A lek san d e r Je z ie r­
ski, k tó ry  ja k o  rodząoy  s ię  z  h rab ian k ą  
B obryńsk ie j, n a leży  przez m atk ę  do l i ­
czn ie  ro zga łęz ionej, n iezm ie rn ie  m ożnej 
i  m oże w pływ ow ej ro d z in y
w caracie, s ły sze li w szędz ie  i p raw ie  
jednog łośn ie  p o w tarzane  zdan ie , że p o ra  
nakon iec  uw ażać  P olaków  za  ta k ich że  
samy.oh w ie rn y ch  poddanyoh  ca ra , ja k  
w szystk ioh  in n y ch , a  że w  k a żd y m  r a ­
zie podobnego ja k  H u rk i po stęp o w an ia  
w zględem  n ich  to lerow ać n iep o d o b n a .

P ię k n e  to  s ło w a  —  n ie  m ożna j e ­
d n a k  zapom inać, że sy s tem a ty czn e  t r z y ­
d z iesto le tn ie  p rze ś lad o w an ie  żyw iołu  
polskiego p rzez  żyw ioł m osk iew sk i, n ie  
je s t  b yna jm nie j, ja k  sobie to  w yobraża  
p iszący  o tem  z n a jzu p e łn ie jszą  n ie ­
znajom ością  rzeczy  p. S tan is ław  K o- 
źm ian  w sw ojej książoe „R zecz o  ro k u  
1863“, je d y n ie  w yn ik iem  n ienaw iśo i, 
w yw ołanej p rzez  o s ta tn ie  pow stan ie , 
ale  n iem al w y łączn ie  ty lk o  sk u tk iem  
nam acalnego  m a te ry a ln eg o  in te resu  rz ą ­
dzącej k lasy  ozyuow ników  w R osy i i  to  
od sam ej gó ry  do sam ego dołu , od m i­
n is tró w  aż do n a jn iższych  s iep aczy  po­
licy jn y ch .

J a k  s ław n y  h is to ry k  francusk i T a i-  
n e  słuszn ie  n ap isa ł o w ielk iej rew olu- 
oyi franotiskiej, że b y ła  o n a  g łów nie 
p rze jśc iem  w łasności z rą k  jedne j k la ­
sy  do rą k  d rug ie j, a  w ięc w zbogace­
niem  się p rzez  rą b a n e k  i  m o rd  k las

mu się od razu i od razu n .em al silne 
n a  nim  zrobiła w rażenie. Z przy jem no­
ścią konstatow ał dzisiaj, że od pierw szej 
chw ili, zajęcie się jego było innem  od 
tych coups de fou- re rozlicznych jakie- 
mi zapełnione było jego  iyeie . Z najdu­
jąc  ją  bowiem n iesłychan ie  piękną i po­
n ę tną , zapragnął najprzód je j uczuć, za ­
nim  zap rag n ą ł jej osoby.

Z ag łęb iał się w w spom nieniach p ie r­
wszych czasów swej z nią znajom ości i 
z upodobaniem  odnajdyw ał w nich ja­
kiś m arzycielski n astró j, z którego dzi­
wnie poetyczne upojenie w iało dzisiaj 
ku niem u. W dzięcznym  był K arli, że mu 
odczuć dała, to idealne dzieciństw o se r­
ca, k tó re  się dopiero z wiekiem ocenia 
i... za k tórem  się żałuje. Sam  gorąco 
do niej przyw iązany, z radością spo 
s trzegał, że i ona darzy go w zam ian 
w yróżniającą sym patyą i nie szczędził 
trudu, by się je j coraz droższym  staw ać. 
P rzyzw yczajony od la t m łodych do po­
w odzenia u kobiet, zepsuty przez nie, 
n ie  n ab ra ł jednak  nigdy  zarozum iałości 
w tym  względzie, nm iał być nieufnym  w 
obee sam ego siebie a wobec n ich  n ie ­
śm iałym . Największym urokiem  tego  u- 
w odziciela, było to w łaśn ie , że zdaw ał 
się o swym uroku n ie  w iedzieć. B ył 
pięknym , eleganckim , stw orzonym  do

podobania się i w zbudzania m iłości, a 
niby zawsze o tem w ątpił, ty le prosto- 
sty, swobody n a tu ra ln o śc i było w całe" 
jego osobie. Dobrze w ychow any, w ca- 
łem tego słow a znaczeniu, nie p rzekra­
czał nigdy gran icy , której i w najpou- 
falBZjch stosunkach, w tych naw et n a j­
bardziej, przekraczać nie wolno.

O m iłości i osobach, k tóre ją  u nie­
go w zbudzały, zapom inał może prędko, 
nigdy n ie  zapom inał o należącej się tym 
w spom nieniom  kurtuazyi, i to było ta ­
jem nicą  dlaczego naw et opuszczone przez 
niego kobiety pozostaw ały d lań  z przy­
jaźn ią . B ył m istrzem  w trudnej sztnee 
zryw ania i co m ogło być przykrego i n- 
pakarzającego  w tym finale m iłości, to 
brał zawsze na  siebie. Z am iast tedy u- 
razy, żalu lub  nienaw iści, jak ą  się za­
zwyczaj kończą choćby najczulsze tego 
rodzaju stosunki, on pozostaw iał swym 
opuszczonym ideałom  m iłe po sobie wspo­
m nienie.

M ając hum or wesoły, wesołość do­
w cipną, dowcip oryg inalny , n a tu rę  sz la ­
che tną  i dobre serce, żadna siła ludzka 
n ie  byłaby go n ak ło n iła  do zrobienia do­
browolnie kom ukolwiok najlżejszej p rz y ­
krości, chociaż ta n a tu ra  dobra w g ru n ­
cie, ale fan tasty czn a , n iesta ła  i lekka, 
bezw iednie w yrządała  ich co n ie m iara.

Ta lekkom yślność i brak stałości 
były u niego po prostu kw estyą tem pe­
ram entu  pragnącego gorąeo i gw ałto ­
w nie, a nasycającego się i stygnącego 
zbyt prędko. S tarając się jn i  o względj 
pani O lsztyńskiej, kochając się ju ż  w 
niej naw et poniekąd, prow adził z rzędl 
k ilka in tryg , do któryh w swej rozmowh 
rob iła  aluzyę pani W ielska. Ale naw et i 

in trygam i rów nocześnie prow adzonem i, 
um iał Słucki tak zręcznie kierow ać, że 
ryw alki albo nie o sobie n ie  w iedziały 
albo też wiedząc, każda z nich była  w 
tem prześw iadczeniu, że n ie  ona jesl 
oszukiwaną. O a się  n ie  b ron ił, n ie k ła ­
m ał, nie przysięgał, p rzyznaw ał się cza­
sami z pokorą do w iny i... najczęścię 
przebaczenie uzyskiw ał.

S postrzeg łszy  się, że n ie  ty lko  pan 
O lsztyńskiej obojętnym  n ie  je s t, ale żi 
w tem  sercu, z którego n ie ja sn o  zda­
w ał sobie spraw ę, rozw inęło się d lai 
praw dziw e uczucie, zw oln ił się z rezer 
wy, k tó rą  dotąd, zdaw ało mu się, ko­
niecznie zachowywać pow inien i przy­
znaw szy się do swej m iłości, zapragnąi 
tego wszystkiego, co pod tem mianem 
rozum iał.

(C. d. n)
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niższych n a  rachunek  klas w yższych  
tak  samo zupełnie ruszczenie ziem  da,- 
wnej P olsk i je s t gw ałtow ne, system a­
tyczne  i d ługoletnie w y ryw an ie  w ła­
sności we wszelkich je j fo rm ach  z rąk  
polskich i oddaw anie je j  w ręce m o­
skiew skie. Do tego dąży ły  i dążą kon­
fiskaty pod w szelkiem i form am i, ukazy  
w szelkiego rodzaju , ograniczające pra- 
^ a  posiadania osób pochodzenia pol­
skiego, n ieprzyjm ow anie do służby pań­
stwowej, kolejowej i w ojskowej P o la ­
ków, którzy jednak  jak o  obyw atele tego 
sam ego państw a m ają do tego praw o 
przyrodzone.

W  tak ich  czynnościach nadzw yczaj 
m ało k tó ry  Moskal, oprócz w  sferach  
najw yższych, m óg łby  się znaleźć, k tó  
ryby  nie m iał pośredniego lub  bezpo­
średniego, lecz zaw sze m atery a ln eg o  
interesu bądź  to  osobiście, b ąd ź  dla 
krew nych, p rzy jac ió ł lub  p ro teg o w a­
nych. Tysiące i ty siące  czynow ników  
od najw yższych  do n a jn iż szy ch  żyje 
z tego i g d y b y  P o lacy  b y li n ie  p ro te ­
gow anym i lecz ty lko  rów no  upraw nio­
nymi, doznaliby czynow nicy  m ateryal­
nego uszczerbku , rów nającego  się w 
m asie ogólnej n iem al klęsce narodow ej.

■Dla ty ch  lu d z i, a liczą się oni ja k  
pow iedziano na  tysiące, szczególnie zaś 
ze s t r °n y  m iejscow ych p rzed staw ic ie li 
w ładzy  m oskiew skiej w  prow incyach  
daw nej Polsk i, je s t  tedy  in te re sem  n a j ­
w ażn ie jszym  ponad w szy stk o  inne  do­
m inującym , przedstaw ić  carow i i je g o  
m in istrom  Polaków  ja k o  n iepopraw  
nych  spiskow ców , ludz i, n a  k tó rych  
PJg d y  liczyć n ie  m ożna, w k tó ry c h  lo ­
ja lność  i szczerość w ie rzy ć  n iepodo 
bna. N iew ątp liw ie  te d y  w  te j w alce o 
byt, w ojna ju ż  to  ja w n a  ju ż  to  pod­
stępna będzie p rzez  ca łą  czynow nik ie - 
*7$ od góry  do dołu  p ro w ad zo n a  p rz e ­
ciw ko nam  bez żadne j m ia ry  i żadnej 
litości.

Ci w szyscy, k tó rzy  z ciem i ^ 6n a 
■rolakow i P o lsk i o trzy m u ją  n ag ro d y , 
urzędy, ordery, m a ją tk i i zaszczyty’ 
arobią w szystko, co je s t  m ożebne i nie 
możebne, aby  u trzy m ać  choćby pod 
więcej grzeczną fo rm ą system  do tych ­
czasowy obrusienia tj. w y n arad aw ian ia  
i w yw łaszczania P o laków  i że jeżeli 
grzeczność, której d e p u ta e y a  polska do- 
z .a t0raz w P e te rsb u rg u , n ie  będzie 
m iała dalszych i daleko  idących  s k u t­
ków, bardzo być m oże, że k iedyś bę- 

ziemy m usieli sobie p rzypom nąć owe 
egendy biblijne o m isie soczew icy, za

rą  E zaw  sp rzeda ł p raw a  pierw oro- 
a . °i panow ie poniekąd poniżyli 

godność narodow ą. Ł

Morskie O ko.
n  , L w ów  d. 3. g ru d n ia .

. . .  5 an  połurzędow y m adyarsk i, Nem-
c t l  T ,A ym td  * L ew o™y koresponden- 
oyę, k tó ra  zapow iada p e w n ą  w y g r a ­
n ą  d l a  M a d y a r ó w  w s p o r z e  o
M o r s k i e  o k o .

K orespondent Nem zetu  donosi m ia ­
now icie, że  inżyn ierow ie delegow ani 
przez oba rządy , w ęg iersk i i p rzed li- 
taw sk i, dokonali w  ciągu  ub ieg łeg o  la- 
ta  pom iarów , i sp raw ozdan ia  o w yniku  
ich przed łoży li sw oim  rządom . Z estro -

M i l Z S  J  &,rcheol°g> A leksander 
I l* .  Jk a z a ł na p o d staw ie  arch i

w y k u l i  ► ’ Ż6 Jakko lw i0 t  od X V III
O kiernr, t  Wywi1zy w aly  się  8pory  
W ^ ™ ek g a r n c y  pom iędzy  Polską a W g r a m , M d  Mo„ k je n  ^  »

Mfinni T  n g  wy ^ o d ó w  ow ego pana

?gler JUŻ od roku  1384 roku  T ra  
■ l o d z i ł o ,  ja k  zap aw n ta

P r a a k o W ™ ’ P ° l ° lei“ » *  poko len ie  
- “ / “ ki D unajee i  B ia lk .

e » o i ° s 'V g i $  ° k0llcir
Urzędowe m ap„ n ie  sięg a ją  a a

Rządowy projekt
pożyczek melioracyjnych.

Lwów, d. 3. g rudnia .
M in is te r ro ln ic tw a  przedłożył R adzi - 

p ań s tw a  p ro je k t  u staw y  co do poży­
czek d la  u lep szen ia  g run tów . P ro jek  
m a n a  celu u ła tw ić  i um ożliw ić, n a w e t 
w zg lęd n ie  ju ż  zadłużonym  rolnikom , 
k re d y t n a  osuszan  e i cele m elio ra- 
eyjiiw.

T a k ie  pożyczki, jeżeli sp la ta  m a b y ć  
za  pom ocą zw rotnej re n ty  u sk u teczn io ­
na , w stosunku do obszaru  g ru n tu  m a­
jącego  być  u lepszonym , m a ją  p ie rw ­
szeństw o  przed w szystk iem i in n e m i 
ciężaram i, z w y ją tk iem  ty lk o  podatków , 
oraz ciężarów  p o w sta łych  z praw  do 
w ody i u s taw  kom asacy jnych . P ie rw ­
szeństw o nabyw a się ty m  sposobem , iż  
żądana ren ta  m usi być  w y r a ź n i e  
jak o  „ ren ta  m e lio racy jn a1* d la  odnośne­
go obszaru  g ra n tu , w  k sięg i g run to w e 
z praw em  zastaw u zac iąg n ię ta .

Takiem u je d n a k  żąd an iu  re n ty , d la  
zac iągn ięc ia  w pub liczne  księgi, m uszą 
tow arzyszyć  n astęp u jące  zobow iązan ia  : 
Pożyczka m usi być u ży ta  w yłączn ie  c a  
m elio racy jne  cele i pochodzić z insty - 
tucy i p ien iężn e j, podleg >jącej publicznej 
ko n tro li lub  też  z pub licznego  jak iego  
funduszu . P rzedsięb io rstw o  m elio racy j­
ne, d la k tó rego  pożyczka je s t zaciąga- 
ns, m usi w y k azać  n a  zasadz ie  fa c h o ­
w ych orzeczeń  zn aczn ą  zw yżkę docho­
du  z u lepszyć  się m ającego  obszaru . 
K w ota  pożyczana n ie  m oże p rzenosić  
obliczonych kosztów  ruelioracyi i n a j­
wyżej dochodzić d z iesięćk ro tnego  roz 
m ia ra  czystego  dochodu k a ta s tra ln eg o  
u lepszanego  g ru n tu , a e w e n tu a ln ie  po­
łow y spodziew anej z roelioracyj w arto  
ści tego  g ru n tu . R en ta  m usi być choć 
raz na ro k  sp łaconą i ta k  w ym ierzoną, 
aby  prócz najw yżej 4 °/0 procentów , da­
w ała je szcze  3 °/0 na um orzenie. P o ży cz­
ka n ie  je s t  w y p o w ie d z ia n ą ; pożycza­
jący  jed n ak  może sobie zastrzed z  ro z ­
w iązanie um ow y na w ypadek , jeże li 
p rzedsięb io rstw o  m elio racy jn e  nie roz­
pocznie p rac  w oznaczonym  z gó ry  te r ­
m inie, lu b  ich  w y k o n an iu  n a tu ra  g ru n ­
tu stan ie  n a  zaw adzie. P rzy czy n k i na  
koszta za rz ą d u  (p rzy czy n k i rządow e) 
m ogą być p rzez pożyczkę udzie la jącego , 
ty lko  jako  d o d a tk i do re n ty  m elio racy j­
nej pobierane. K ażdorazow e w y m ie rza ­
nie tych  p rzy czy n k ó w  będzie  w drodze 
stosow nych ro zp o rząd zeń  ustanow ione. 
U dzielający  p o ty czk ę  m oże sobie zabez­
pieczyć kaucyę n a  p o k ry c ie  kosztów  
procesu i egzekucyi, w rsz ie  zdarzyć  
się  m ogących zaległości w  sp łac ie . W y ­
sokość tej kancyi, tak że  w  d ro d ze  o so ­
b n eg o  rozporządzen ia  będzie  u s ta n o ­
w iona.

w nieiszych w j  . u *
ło w y  y v t t t  *  ° w ’ do d r u g i e i  po- 
oielele nż3ii,W* U' ^ 8 ieracy w łaści- 
sporneirn nK ° d d łu g ich  la ł z®
ci w iania on*ł n iczy jeS° sp rz ®-

p“

Ł  *  ; " f  v r ° 4 V ” V
H ohenlohem u Bn a mUU ^ aścic ie lo w i> k s -
g ierk iego  t r y b u n V  
cności t o l i l  ?  sądow ego w obe-
rządów . *  ZDych ko m isarzy  obu

o ln f ^ o a to r ? nal ° W.ioQ? p rzy  M orskiem  P ru n ek  żan d arm ery i w ąg ie r
s trzeżen ia  n ie ty k a ln o śc i o-

„w ęg ie rsk ieg o “ te ry -

dlaskiej
* e8 °  wrzekom o 
toryum.

N em zetu  zw raca- 
Z apew n^ » °^a polskieg° we W iedn iu .

nica y?  k le runka, ażeb y  g ra -
i miękko t ra^U n ie  ta k  ob°j<itn i«
by ła  bronin °Py w ładz au stry ack ich  
dzieje Jsk  dotychczas się

m a d y a K k ^ n i 68^ ^  Jak iś ar.cłieolog
N em zet! Óto ^  J eg«  powołnj® 81<5 
w odnił w zna dy  Czcdowski udo 
Morskiem Oku” !  “T ?3?  “ onoS™fii o
knm entów  podstaw ie m ap i do-

M orsk iem ’ o k u 8^ rin!  p rzy
M iiunich na  “  0Ży d°  P o lsk l’ pan  
skich nowołni l  parcie Pr aw  m adyar-

P o d s ta y ^ e ^ i r f y Ż% do te ^°» a ie b y  
strzyimełkr / ycZne&° posiadan ia  roz- 
Z a p o S n L ^ S  m adyarsk i try b u n a ły . 
0 p ry w a tn - lż  chodzi tu  nie
g n o io e

o y  spór, i 
W ęgier i

ale
m e

o p o l i t y c z n e  
G alicy  i. S ąd y  n ie

1D° s | . £ f Zet0 o ł®m w yrokować, 
sprawie d*IfZ odwo*a ł s i9 z resz tą  w tej 
o c z e C ,  d ° m onaroky- O d n iego  też 
•poru. 8Pr aw iedliw ego rozsądzen ia

Dalsze widoki wojny
c h i ó s k o - j  i tp  o  ń  s k l e j .

LWÓW 3. grnduia.
Upadek warowni P ort A rthur, głów ne­

go, jak wiemy, arsenału  floty chińskiej, 
nakłonił rząd chiński do bezpośrednich 
układów z rządem japońskim  — wedle 
j-d n y eh  przez um yślnego w ysłannika, 
który już m iał naw et przybyć do Kioto, 
wedle drug ich  zaś przez posła Stanów  
Zjednoczonych. Wedle doniesień te leg ra ­
ficznych Jap o n ia  żąda 50 mil. ft. szt. 
(praw ie 600 mil. złr.) kon trybucji i od­
szkodow ania w ojennego; wszelako punkt 
finansow y nie może tu być jedynym 
przedm iotem  rokowań. W edle system u 
azja tyck iego  układy albo s/ybko  się 
skończą, albo przewlekać się będą wszel- 
kiemi inożliwemi kruczkam i, znanym i ty l­
ko dyplom acyi azyatyck’ej. Języit i p i­
smo chińskie są zresztą tego r dząju, że 
w chińskim  akcie dyplom atycznym  m o­
żna się ostatecznie różnych przedziw nych 
rzeczy dotycząc, tj. doczytują się w nich 
Chińczycy — jak tego nieraz dośw iad­
czyły m ocarstw a europejskie. Chybaby 
trak ta t chińsko-japoński ułożono w języ­
ku angielskim .

Zaw sze w ięc jeszcze aktualnem  pozo­
staje pytanie, co dalej nastąpi na poln 
wojny. W tym względzie podaje F ra n k ­
fu r te r  Z tg . bardzo zajm ujący artykuł, n a ­
pisany przez niem ieckiego wojskowego, 
ctóry jako  in s tru k to r służył w armii  
ch ińsk iej. Znaw ca ten  p is z e :

Japończycy zajęli P o rt A rth u r i spa­
raliżow ali flotę chińską. Pochodowi ich 
do Pekinu żadna już  tedy poważna p rze­
szkoda nie sta je  w drodze. Oprócz Port 
A rthur je s t tylko port W e i h a i w e i  
(poniekąd naprzeciw  Port A rthur) na 
sposób europejski ufortyfikowanym . For 
tyfikacye Port A rth u r nie były wzorowe: 
tworzyły koło półfortów bez warowni we- 

nętrznej, więc też po zdobyciu jednego 
fo itu , resz ta  trzym ać się już nie mogła. 
Zapew ne i fortyńkacye W eihaiw ei nie są 
lepsze. F o rty  T a k  u (poniżej T ien tsinu , 
przy ujściu rzeki Peiko, nad którą Tien- 
tsin  a dalej w górze Pekin  leży) są tyle 
w arte, co w szystkie w ogóle fortyfikacye 
i okopy chińskie, tj. nic. rią to skrzynie 
glin iane, k tó re  dwóch dni praw idłow ego 
ostrzeliw ania nie w ytrzym ają. Praw iono 
w prawdzie o „strasz liw ych" fortach Ta- 
ku, „na których sobie A nglicy zęby wy- 
am ali, — ale to była h is to ry a  taka, że 

Anglicy w takzw anej wojnie o „Lorchę" 
na oślep wylądowali tam  na  w ybrzeża, i 
straciw szy kilku żołnierzy, odstąpili Ale 
wylądowali potem poza strzałam i fortów  
i z m ałem i stratam i je  zdobyli.

Rzeka Peiho i przystań pod Takn za­
m arzają zwykle z początkiem g ru d n ia  i 
dopiero z końcem lutego lub początkiem  
marca żegluga tam nanowo się poczyna. 
W ybrzeże zaś na północ od ostoi Taku 
aż poza fjhanghaikw an (na północnym  
wschodzie, gdzie się kończy wielki m ur 
chiński, tndzież kolej żelazna od T ien- 
tsina idąca) pozostaje czasami przez ca­
łą zimę otw arte. Porty  u wejścia zatoki 
Peczeli (między W eihaiwei i Czefu z je ­

dnej a Port A rthur z drugiej s trony) są 
z&ws?e całą zimę wolne od lodu. Japoń  
ezyey będą przeto mogli całą zimę w y­
prawiać morzem trauspo rta  wojsk i za­
pasów aż na 14 dni m arszu do Pekinu. 
W S haughaikw au  Loń'‘/y  się kolej żela 
zna z T ien ts in u ; t rudno zaś kolej w 
przeciągu kilku dni  pospiesznie wybudo­
wać.. Z r sztą kolej ta nie bardzo jest 
potrzebna d la Japończyków .

Tak wi ęc  kam pania zimowa ku Peki­
nowi nie nastręcza żadnych fataluych 
trudności. Od g rudn ia  do połowy lutego 
panu ją  w T ien tsin ie  i Pekinie m rozy, ale 
niezbyt w ielk ie; tem p era tu ra  rzadko k ie­
dy w nocy spada niżej m inus  10 st. Re- 
aum urą. Z resztą cięgle wtedy panuje po­
goda. Śnieg  pada rzadko i nie wiele, i 
za dzień do trzech  dni u la tn ia  się w 
suchem  pow ietrzu, nie topniejąc. W po­
łudn ie  bywa zwykle aż do jednego  sto­
pnia ciepła. (P ekin  leży jak Neapol pod 
40. stopniom szer., ale ma k lim at kon­
tynen talny). Rzeki mocno zam arzają , i 
jeździ się po nich  w yśm ienicie saniam i 
zwykłem t i żaglowem i. Z iem ia twardo 
zam arznięta, i m ożna polem  jechać  z 
ciężarem . Od w ybrzeża do Pekinu jest, 
wedle m iejscowości, 20 do 35 mil n a ­
szych.

A rm ia chińska nie długo w strzym y­
wać będzie Japończyków . Zwykły sposób 
wojowania Chińczyków był i je s t t a k i : 
ustaw isją się w okopach n:ezabezpieczo- 
uyeh z boków i z ty łu , zostają więc o- 
swrzydleni i wypędzeni. Chińczycy od . 
szczególniają się przechodzącą wszelkie 
pojęcie niezręcznością, biernością i pan i­
ką. W ostateczności traktują o rozejm  i 
podczas układów  próbują napadu, Nie 
mogąc uciekać i spodziewając się rzezi, 
bronią się częstokroć rozpaczliwie na  0- 
k rętach , w fortach i w m iastach obw a­
row anych ; ale t*-ż n ieraz dali się bez 
obrony w ystrzelać albo wziąść w n ie ­
wolę.

Na początku dzisiejszej wojny pod­
noszono, że w czasie pokoju arm ia ch iń ­
ska po wielkiej części tylko na papierze 
stoi, i że te wojska j/.k ie są, to przewa- 
żuie ha łastra  licho uzbrojona. P iechota 
z Peczeli była ćwiczona na wzór n ie ­
m iecki, angielski i francuzki, szło głó 
wnie o ruchy na p: radę, tjra lie rk i mało 
uczono, m anewrów na  sposób wojenny 
większymi oddziałam i n igdy  nie było ; 
w strzelaniu  rzadko ćwiczono, bo u rzę ­
dnikom  i oiieerom (oficerowie podlegają 
urzędnikom ) żal pieniędzy na  am uuicyę. 
K aw aleryi je s t mało. B yłaby ona wielce 
sposobną do służby forpocztowej, bo ko­
nie m ongolskie są dziw nie w ytrzym ałe, 
gdyby tylko żołnierzy uczono i gdyby 
na n ich  spuścić się można. W r. 1885 
niepodobna było je n e ra ła  Tso, wodza 
„arm ii H unanu" i kom endanta 16 obo­
zów (8.000 ludzi) uakłoaić, aby kawale- 
rya jego robiła ćw iczenia furpocztowe —  
obawiał się, że mu połowa żołnierzy z 
ki ńm i ucieknie. Nie lub:ał też m usztry, 
„arm ia" jego była mu potrzebniejszą do 
jiiowadzenia gospodarstw a rolnego na 
ui-dkie rozm iary. Zapew ne to ten  sam 
T o,, naczelny wódz armii chińskiej, k tó ­
rego w bitw ie pod P ingyang  pojmali Ja -  
p ńczycy. Tylko je n e ra ł w T ien tsin ie  
kazał w lecie uezyc m usztry, zapew ne 
dla przypodobania się gubernatorow i a l­
bo zaim ponowania Europ j-z jkom  ; ale 
była to m usztra m artw a, wolał żo łn ie­
rzom kazać chodzić koło ryżu . Artyle- 
ryi polowej je s t stosunkowo mało, i ta 
jeśli nie ma instruktorów  europejskich 
przy sobie, nie dba o celowanie i u trzy ­
m ywanie dział w porządku.

Tylko wojska chińskie prow incyi P e­
czeli i może S zantangu (poniżej) m ogły­
by staw iać jak ie  przeszkody Japończy­
kom w pochodzie na Pekin. Setki mi­
lionów m asy ludności, na które się C hiń­
czycy powołują, nic nie znaczą. G uber­
natorow ie prow incyj n iechętn ie  wysyła­
ją  w ojska swoje gubernatorom  innych 
prow incyj, bo swój grosz i stanowisko 
swoje na niebezpieczeństw o narażają. 
Każdy potrzebuje te j garstk i wojska, 
jaką  ma, dla siebie, i wcale się nie gnie­
wa, jeżeli jego kolegę jak i przypadek 
spotka. Nie ma żadnych zgoła świeżych 
wojsk wyćwiczonych i uzbrojonyob ; brak 
siły, pieniędzy i czasu na stw orzenie 
nowej arm ii.

G ubernato r peczelski, słynny Likun- 
g irang  uczynił dla swojej arm ii nie-tkoń 
czenie więcej, niż każdy inny ; ciężył też 
n a  nim obowiązek zasłan ian  a Pekinu, 
w ładza cen tra ln a  większych mu fuudu 
szów dostarczała. Że Chin nie obronił 
obronić nie zdołał, to raczej jego  los, ale 
nie jego  wina. Co mu instruk torow ie eu­
ropejscy dowodzili, że n a  samej inustree 
i nauce teoretycznej nie koniec, wskazy 
w ali, jak  ma być po europejsku z rgani 
zowaną arm ia i flota — L ihung-czaug 
zawsze o d p o w iad a ł: „T ego naw et gdy ­
bym chciał uczynić, nie mogę. Z waszych 
wynalazków radzi przyjm iem y to, co nain 
odpowiada. M acie nas uczyć tego, czego 
nauczyć się p rag n iem y 11. Potrzeby orga- 
nizacyi armi i  Li — jak go zowią — nie 
pojm ował. Dość powiedzieć, że mimo 
długiego obcowania z europejczykam i i 
zdolności swoich, jest to czysty Chińczyk, 
stary  urzędnik eh ński. Dzięki straszliw ej 
gospodarce je s t europejskie wykształcenie 
a rm ii ch ińsk iej tylko blichtrem . Rząd i 
ad m in is tra c ja  chińska, cały chiński ustrój 
państw ow y, to błędne koło, w którem  
wszystko je s t  z sobą i pomiędzy sobą po- 
m otane, a wszystko zgn iłe  — kończy 
były in struk to r wojsk chińskich .

dr. M. Laudnu. O broua tegoż osnuta ua 
tle ciem noty tego ludu, s ta ra ła  s :ę prze­
konać przysięgłych, że winy pcdsądnych, 
jakkolwiek są wielkie, atoli nic powinny 
być brane, jakoby m orderstw o miało być 
z^góry ułożone.

Następny mówca dr. Rosenfeld p rze­
mawiał w praw dzie obszernie, ale też i 
gruntow nie tak, że mowy jego  słuchano 
z całem zainteresow aniem  i uwagą. D a­
lej obrońcy dr. B inder, dr. Parnas i dr. 
Mandel również starali się wykazać n ie ­
winność lub m niejszą wiuę swoich k lien­
tów. W ogóle przem ów ienia obrońców 
zajęły 5 godzin czasu. Potem  nastąpiła 
replika prokuratora p. M łynarskiego i 
odpowiedź obrońców.

0  godz. 7 wieczorem odroczouo roz­
prawę do poniedziałku godz. 9 rano. Po­
zostaje resum e przewodniczącego, w er­
dykt i wyrok, który przeszlę telegra 
ficznie.

Tarnopol 2 grudnia.
(Sprawozdania G azety  N arodow ej.)

W niedzielę rozpraw a rozpoczęła się 
osta tecznem i wywodami oskarżyciela p. 
M łynarskiego. Ten w pięknem  przem ó­
wieniu przedstaw ił przebieg całej roz­
praw y, naprow adzając zeznania św iad­
ków, stw ierdzające winę oskarżonych, 
poczem szczegółowo om awiał każde z po­
staw ionych pytań.

Im ieniem  obrony pierw szy przem aw iał

KRONIKA.
Liwów dnia 3. grudniu.

Obywatelstwo honorowe nadało mia­
sto Jarosław księciu Adamowi Sapieże w u- 
znani u niepomiernych jego zasług położo 
nych dla kraju, a zwłaszcza przez urządze­
nie' wystawy krajowej.

Wiadomości t  dworu. Cisarzowa 
austr. Elżbieta odjechała do Algieru, dokąd 
przybędzie 5. bm.

Zapiski osobiste. Stanisław hr. Bade- 
ni, Antoni Jaxa Chamiec i Edward Jędrze- 
jowicz, powrócili do Lwow.a.

Dr. F r. Smolka ciężko zaniemógł.
Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraj. 

zamianował praktykantów sądowych : Gusta­
wa Diilla, Antoniego Węgrzyna, Włodzimie­
rza Nowoaiadłowskiego, Franciszka Borta, 
Adama Mickiewicza i Mikołaja Hornickiego 
auskultantami sądowymi.

Namlcatiłlc w t  zamianował) komisa­
rzami nadzoru kotłów parowych: starszego 
inżyniera Piotra Pindelskiego w Nisku dla 
powiatów niżańskiego i kolbuszowskiego, a 
adjunkta budownictwa Onufrigo Piekarskiego 
w Stryju dla powietn stryjskiego.

Delegatem g al. tow. kredytowego 
ziemskiego w okręgu ropczyekim wybrany 
p. Romuald Wojoieehowski, zastępcą baron 
Henryk Cbristiani.

Wybór uzupełniający dwóch człon­
ków Rady powiatowej w Gródku, z grupy 
gmin wiejskich rozpiBany na dzień 10. sty­
cznia.

W Kole lit  iracko-artystycznem ze­
brało się onegdai wieczorem bardzo liczne 
grono osób, przeważnie ze świata literackie­
go i politycznego, a przybyło także wiele 
pań, a to wskntek zapowiedzianego odczytu

Romanowicza o „Rzeczy o r. 1863“ Ko- 
źrniana, względnie pogadanki nad tą książką. 
Po kilku słowach wstępnych, wypowiedzia­
nych przez wiceprezesa Koła br. VYojciecha 
Dzieduszyckiego, zabrał głos p, Ti /anowicz 

rozpoczął swoją prelekcyę od II toina 
siążki Koźiniana, nie chcąc tizymać się 
nieporządku11 tego autora, który najpierw 

(tom I) omawia skutki r. 1863, a dopiero 
następnie jego przyezyny. P . Romanowięz 
ńapięłtbwśł przedewszystkiem wyrażenia Się 
Koinil&ia ó głębokftń "' -upaSkn Pólśki-s nie 
musiał być ten upadek tak głębokim, skoro 
Polska natychmiast okazała siłę odrodzenia, 
zdubyła się na politykę legionów itd., a by­
ła  to polityka tem trudniejsza, ileże Polska 
nie upadła, lecz rozebraną została. Natural­
nie więc, że i wszystkie dalsze wnioski, 
które Koźmian wysnuwa ze swego twieidze- 
nia : że żadne pr.ństwo tak głęboko nie u- 
padło, jak Polska, muszą być i są zupełnie 
fałszywe i potępić ja każdy musi. Jak  czar­
na nić snuje się przez całą książkę myśl, 
że wszystkie usiłowania odzyskania poli­
tycznego bytu, powinne byó wykluczone z 
życia naszego narodu, Teorya to smutna, 
wstrętna i niebezpieczna. O dalszych roz­
działach tomu I I  mówił prelegent ogólnie, 
podnosząc głównie, że książce tej brak pod­
staw hietorycznyeh i wykazując tendencyj­
ność autora w poszczególnych momentach. 
Tomowi I, zawierającemu omówienie udziału 
stronuictwa krakowskiego w ostatniem po­
wstaniu, poświęcił p. Romanowicz mniej 
czasn — udział ten bowiem, jego zdaniem, 
w przesadny sposób pojęty jest przez autora, 
który przypisuje mu o wiele większe zna­
czenie, aniżeli miał w istocie. Prelegentowi 
podziękowano oklaskami.

Dalszą dyskusję z powodu spóźnionej 
pory odroczono. Tak prelekcja p. Romano­
wicza, jak i następna dyskusja wyjdą w o 
sobnej odbitce.

Piękny w ic/Z Ó r urządziła onegdaj tu­
tejsza Czytelnia dla kobiet ku uczczeniu ro­
cznicy powstania listopadowego. Gdy po go­
dzinie 7 wieczorem zebrało się przeszło sto 
pań, zagaiła zebranie podniosłą i piękną 
przemową przewodnicząca pani Wechslerowa. 
poczem po odśpiewaniu przez chór damski 
pieśni patryotycznycb, popisywały się ładną 
grą na fortepianie p. H. Kozłowska: Dziubiń­
ska. Pani Czermabowa wygłosiła ze zrozu­
mieniem, przejęciem i wprawą ustęp z „Przed­
świtu* Krasińskiego, a panna Halska pięknie 
oddeklamowała wiersz Konopnickiej „Do gra 
nicy“. tV dalszym ciąga produkeyj wokal­
nych zachwycił wszystkich śpiew młodej 
nader ujmującej powierzchowności uczenioy 
pp. Souve8trów-Paschalis, panny Zofii H ihen- 
bergerównej.

Z kilku w ostatnich czasach wystąpień 
jej na estradach koncertowych odnieśliśmy 
nader dodatnie wrażenie. Gtos świeży i nie 
zwykle metalicznie brzmiący, rokuje pannie 
H o h e n b e rg e ró w n e j piękną artjetyczną przy­
szłość, zwłaszcza, że umiejętność Śpiewu, 
którą zawdzięcza wybornej szkole państwa 
Souwestrów-Paschalisów, dalej z całem zami­
łowaniem uprawia, udając się obecnie z po­
wrotem do Drezna, jakkolwiek nie brakło 
jej już propozycyj kilku dyrekcyj teatrów 
niemieckich. Wieczorek onegdjszy w Czy 
telni dla kobiet zakończył się hymnem „Bo­
że coś Polskę" i składką na rzecz założe­
nia gimnazjum polskiego w Cieszynie.

P o św ię c e n ie . Onegdaj w południe po 
święcony został nowo-zbudowany dom p 
Ferdynanda Grosa przy ul. Akademickej, 
którego oficynach mieszczą się łazienki św 
Anny, a w domu głównym od kilku jnż 
miesięcy otwartą jest cukiernia. Nowy dom 
zbndowany w stylu barokowym , należy do 
najpiękniejszych w naszem mieście i stano­

wi prawdziwą ozdobę ulicy Akademickiej. 
Poświęcił go ks. Kucharski od św. Miko­
łaja. Na uroczystość tę zebrało się mnó­
stwo gości z Rady miejskiej, magistra­
tu, Towarzystwa strzeleckiego, kupców, le­
karzy, literatów, profesorów, przemysłow­
ców; przybył oraz ks. kanonik Lewicki. 
Toasty na pomyślność wnieśli pp. delegat 
Michalski senior radnych Apol. Stokowski, 
dr. E Sawicki (od lekarzy), Bardasz (od 
przyjaciół, a do łez rozrzewnił podniosły i 
serdeczny toast ks. kan.- Mazuraka, który w 
p. Grosa chwalił odwagę męzką do przed­
siębiorstw i wykazywał jej potrzebę u Po­
laków, tudzież aby oni się wzajemnie wspie­
rali, a skończył swe przemówienie słowami ; 
koehajmy się! wspierajmy się!

t  W iktor z Baworowa hr. Bawo 
rowikl, znany literat, tłómacz utworów 
Byrona i Shelleya, zmarł dziś nagle o godz. 
12. w poł. w mieszkauin swem przy ulicy 
Lipowej.

Pogrzeb ś. p. Henryki z Zofalów Źinur- 
kowej odbył się wczoraj popołudniu, a to­
warzyszyły mu tłumy przyjaciół i znajo­
mych, dając tem wyraz wielkiej sympatyi i 
poważania, jakiem cieszyła się zmarła w 
najszerszych kołach naszego miasta. Henry­
ka z Zofalów Żinurkowa urodziła się w r. 
1828 w Nowym Sączu; ojciec jej był urzę­
dnikiem administracji dróg. W r. 1853 wy­
szła za mąż za profesora matematyki Wa­
wrzyńca Źmurkę. znam go w całym świecie 
naukowym z całego szeregu pierwszorzę­
dnych prac matematycznych, wynalazcy li­
cznych instrumentów do graficznego rozwią­
zywania zadań matematycznych jak np. oy- 
kloidograf, integrator, elipsog-af itd. W r. 
1879 Henryka Źmurk wi  owdowi-.ła i od­
tąd oddała się zupełnie wychowaniu dzieci 
swoich, z których obecnie córka Eugeuia, 
zamężna za dr. Oskarem Fabianem, prof. tu ­
tejszego uniw. jest wzorem cnót domowych 
i ubywatelst ich, syn zaś Franciszek Źranrko, 
artysta-malarz zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w rzędzie artystów polskich. Niestety 
błąd młodości, którego Franciszek Źmurko 
dopuścił się, uciekając ze szpitala wojsko­
wego, zamknął mu możność pracowania w 
kraju. Żmurko zamieszkał w Warszawie i 
wkrótce zasłynął całym szeregiem dzieł, z 
których wiele w naszem mieście było już to 
w lokalu sztuk pięknych jnż to osobno wy­
stawionych. Obecnie pracuje Źinurko nad 
i brązem olbrzymich rozmiarów „Przeszłość 
grzesznika*, przeznaczonym dla galeryi o- 
brszów znanego mecenasa hr. Korwin Mi­
lewskiego. Czynią się jednak starania o 
uzyskanie ułaskawienia dla Franciszka Żmur- 
ki i mamy wszelką uadzieję, że takowa po­
myślnym uwieńczone zostaną skntkiem i 
sławny artysta będzie mógł powrócić do 
swego miasta rodzinnego, w którem nieste­
ty podczas swej nieobecności stracił ojca i 
matkę.

Morderstwo 1 samobójstwo. Stra­
szny wypadek zdarzył się dziś w domu przy 
ulicy Czarnieckiego 1. 4. o godz. I 1/ ,  popoł. 
Właściciel biura wywiadowczego, prowadzo­
nego pod firmą Wąsowicza, 50-ciokilkoletui 
Ferdynand Langfort, zamieszkały w parte­
rze, zabił żonę swoją, Maryę. 70 letnią sta 
ruszkę wystrzałem z rewolweru, a n&łtępnie 
sam tak ołęiko się zrani., .e życiu jego za 
grażu niebespfecztństwo. O ileśuiy naprędce
: dołaii na miejscu straaźnei k a ta s tro fy  zebrać 
informacye, rzecz cała przedstawia się w n a ­
stępujący sposób : Langfortowie od dłuższego 
już czasu byli w bardzo krytycznem położe­
niu fiuansowem, a dziś właśnie przedpołu­
dniem sprzedano im na licytacji wszystkie 
sprzęty, pozostawiając z bogatego umeblowania 
jedynie najpotrzebniejsze, jak łóżka, stół itd. 
Małżonkowie byli w rozpaczy i nie kryli 
swej Ltałnej sytuacyi przed sąsiadami. Wczo­
raj już Langfirt, zdaje się, trochę podnie­
cony trunkiem, odgrażał się, że się zabije, 
bo takiego nieszczęścia nie jest w stanie 
przeżyć. Pani Langfort zawiadomiła dziś o 
tej groźbie męża sąsiadkę swą, (która w ła­
śnie u niej była), dodając, że „pójdzie za 
mężem, bo bez niego żyć uie może.11 Jakoż 
po chwili wszedł Ferdynand Langfort i zażą­
dał energicznie od gościa, ażeby się oddalił, 
gdyż ma coś ważnego powiedzieć żonie. Pani 
N. wyszła z pokojn, a w niespełna pół go­
dziny, gdy służący biura wszedł do otwar­
tego mieszkania, ujrzał w trzecim ciemnym 
pokoju Langforta skurczonego i bez zmysłów 
na łóżku, na ziemi zaś, tuż przy nim bro 
czącą we krwi Maryę Lnngfortową.

Na m iejsce  wypadku przybył wezwany 
telefonicznie komisarz polioyi p. Sochański 

asystencyą agentów i strażników, oraz le­
karz dr. Elektorowicz, który stwierdził 
śmierć Maryi Langfortowej, spowodowaną 
raną postrzałową od kuli rewolwerowej, któ­
ra utkwiła w prawej skroni Lingforta, któ 
ry dawał tjlko  bardzo słabe oznaki życia,
odwiozło pogotowie stacyi ratunkowej do 
szpitala.

Na zaznaczenie zasługuje fakt, że przy 
rewizyi dokonanej w mieszkaniu Langfor- 
tó v znaleziono tylko naboje, a rewolweru 
doszufcać się nie można było. O godz. 3 po 
połuduiu przybyli na miejsce katastrofy: ko­
misarz policyjny dr. Sehechtel i komisarz 
obwodu. Tłumy publiczności zapełuiały do 
godz. wpół do 5 po południu ul. Czarniec­
kiego.

Zawalenie się  sn fltu . W kamienicy 
p. Wiksla u wylotu u lic : Ormiańskiej
Krakowskiej zapadł się dziś o godz. w pół 
do 9. rano sufit pierwszego piętra w sali 
restauracyjnej. Już wczoraj spostrzeżono wy­
raźne ślady zarysowania się snfitu, wskutek 
czego p. W. wezwał urzędników budowni­
ctwa miejskiego na kotnisyę, a ta zarządziła 
bezzwłoozne uprzątnięcie sali. Dzięki temu 
zarządzeniu, wypadek ten nie pociągnął za 
sobą smutniejszych następstw.

Nieszczęśliwa próba nafty. Estera 
Stierer właścicielka sklopiku przy ul. Zy- 
blikiewicza 1. 17. chciała spróbować przy­
wiezioną jej właśnie naftę i w tym celu 
nalała sporą jej ilość do blaszannego na­
czynia, poczem zbliżyła palącą się zapałkę. 
Nafta eksplodowała oblewając E-iterę palącym 
się płynem. Zanim zdołano zarzucić ją  ko- 
oami, biegała nieszczęśliwa kobieta jak pło­
nąca pochodnia po całym domu. Ciężko po­
parzoną opatrzyła stacja ratunkowa i od­
wiozła do tszpiala.

S k ry to b ó jc z e  morderstwo. Na so­
botniej popołudniowej rozprawie odbyła się 
ponownie demonstracja w chałupie, skon­
struowanej na piętrze. Okazało się znowu z 
tego, oo pokazał ManD, że krytyoznej nooj

wszedł Iwan Gnap do chaty i usiadł, po 
jakimś czasie kazał mu się Essig położyć, 
a gdy Iwan zasnął wyciągnął Mauna ze sieni. 
Essig obiecał Pinkasowi 50 zł., dał mu 
siekierę do ręk i, stanął przy nim ; nasunął 
kapelusz Iwanowi na tw arz ; wówczas 
Mann uderzył obnebem raz, a kapelusz u- 
padł. Essig zrzucił Iwana ze stołu, gdy 
jeszcze dychał, i wyciągnął go do sieni, a 
tam kazał go Mannowi dobić. Pinkas ude­
rzył też trzykrotnie Biekierą. Następnie wy­
nieśli go obaj na tor kolejowy. Demonstra- 
cya ta uplastyczniła dokładnie pp. przysię­
głym cały przebieg akcyl z najdrobniejszy­
mi szczegółami.

Po odczytaniu orzeczeń lekarskich z sek­
cji, dokonanej na zwłokach Iwana, składali 
pp. lekarze rzeczoznawcy: dr. Berezowski i 
Chomin parere  fachowe co do substancyj 
w grze będących trucizn i stwierdzili, że 
śmierć Iwana nastąpiła wskutek apopleksji 
mózgowej pod uderzeniami siekiery. Nastę­
pnie odpowiadali eksperci na poszczególne 
pytania stron. Po odczytaniu przez przewo­
dniczącego świadectw starostw i gmin co 
do moralności oskarżonych, z których wy­
nika, że Essig był źle notowanem indywi­
duum, Paraszka prowadziła życie niereligij- 
ne, a Topf próźniaczył się — zażądał prze­
wodniczący oświadczenia się p. prokuratora 
i pp. obrońców co po pytań postawić się 
mających.

Prokurator OleńBki zmienił w kilku pun­
ktach oskarżenie, mianowicie usunął puukt 
oskarżenia, jakoby Essig usiłował struć Iwa­
na w chacie wólką zmięszaną z witryolem, 
natomiast oskarża Essiga o skłonienie na­
mową i obietnicą Manna do zabicia Gnapa, 
oraz o danie pomocy przy spełnieniu zbrodni.

Paraszkę oskarża prokurator w zmienio­
nej formie o to, iż ta przyrzeczeniem zapła­
ty i namową popchnęła Essiga do spełnie­
nia zbrodni, wreszcie odstępnje od pierwszej 
części oskarżenia Pinkasa Topfa. Na tem 
zakończone zostało postępowanie dowodowe, 
w poniedziałek zaś rozpoczną się wywody 
ostateczne prokuratora i obrońców.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła si€ o godz. 
9. rano postawieniem pp. przysięgłym py­
tań przez trybunał. Pytania są następujące: 
1) Ozy winien jest Piukas Mann, że nakło­
niony przez Etssiga Essiga w zamiarze za­
bicia Iwana Gnapa tak działał, że z tego 
śmierć jego nastąpiła; 2) Eissig Essig wi­
nien jest, że nakłoniony przez Paraszkę, na­
mówił do tego czynn Pinkasa M anna; 3)
Czy Essig winien jest, że Mannowi dał po­
moc i wsparcie po spełnieniu czynn; 4) 
Czy Paraszka Gnapowa winną jest, że na­
mową i najęciem spowodowała zbrodnię; 5) 
Czy Paraszka Goap winną jest, że się do 
spełnienia czynu zbrodni świadomie i roz­
myślnie przyczyniła; 6) Czy Paraszka win­
ną jest, że w zamiarze zabicia męża, usiło­
wała go s tru ć ; 7) Czy Eissig Essig winien 
jest, że świadomie jej w tem dopomagał; 
8 )  Czy Markus Topf winien jest, że Parasz- 
ce Gnap do usiłowanego otrucia rozmyślnie 

wiad-iinie dostarczył witryolu. Nadto po­
stawiono | p przysięgłym pytanie ewentualne, 
dotyczące wieku E ssiga Essiga, który ni­
gdzie nie j>st zap sany do ksiąg metrykal­
nych. Po udozytaniii powyższych pytań roz­
poczęły się wywody ostateczne stron, P. pro­
kurator Oleóski w długiei przemowie uza­
sadniał winę oskarżonych, żądająo dla Man­
na, Essiga i Paraszki n a j w y ż s z e j  k a  
ry,  tj. k a  r y ś m i e r c i p r z e z  p o w,i e- 

n i e , dla Markusa Topfa zaś kary 
ciężkiego więzienia od lat 10— 20. Z kolei 
przemawiali: dr. Willersdorff (obrońca Man­
na), który zaznaczył, że niema możności 
bronić swego klienta, gdyż sam się do zbro­
dni przyznał, oraz dr. Ostaszewski, który w 
bardzo trafnym wywodzie, na podstawie 
przeprowadzonej rozprawy dowodził pp. 
przysięgłym bezkarnośni czynn Markusa To­
pfa ze stanowiska teoryi i praktyki i prosił 

zaprzeczenie pytania dotyoząoego jego kli­
enta. Popołudniu przemawiali pp. obrońcy 
Paraezki i Essiga: dr. Jakubowski i dr. 
Szeffer.

Wyrok zapadnie we wtorek..
Lwowskifl ochotnicse Towarzystwo 

ratunkowe w sprawozdaniu za miesiąc 
listopad ogłasza, że w tym mies:ącu udzie­
liło pomocy 161, z tego w dzień razy 124, 

nocy 37. Wypadki były następujące : na­
głe zasłabnięcia 45, uszkodzenie eielesne 
97, samobójstwa 2, przypadki obłąkania 2. 
Dotkniętych zostało : mężczyzn 79, kobiet 
55, dzieci 9. Służbę pełniło w tym miesią­
cu członków ochotników 50. Fałszywy oh a- 
larmów było 14. Towarzystw* liozj człon­
ków czynnych 14, wspierających 412.

Nieszczęśliwy wypadek zakończo­
ny śmiercią. Z Przemyśla donoszą, że w 
sobotę podczas przedstawienia amatorskiego 
jeden z grających rolę przebił na scenie 
sztyletem drugiego grającego. Otrzymaliśmy 
też następującą kartę żałobną: „Tadeusz
Lubicz Czyński obywatel miasta Przemyśla, 
członek Wydziału Towarzystwa gimnast. 
„Sokół* w Przemyślu zakończył życie na­
gle dnia 1. grudnia 1894, w wieku lat 31, 
z powodu nieszczęśliwego wypadku przy 
współdziałaniu w obchodzie uroczystego wie- 
czorn na pamiątkę rocznicy listopadowej. 
Tragicznym tym zgonem ciężko datknięta 
żona z dzieckiem i rodziną i głęboko współ­
czujące Towarzystwo gimnastyczne „Sokół", 
zapraszają krewnych, znajomych i wszystkich
cz ło n k ó w  „Sokoła*, tn d z ież  pobożnych ohrze- 
ścian n a  o b rzęd  pogrzebowy, który się od­
będzie we wtorek d n ia  4. grudnia b. m. o 
godzinie 3. po południu z domu żałoby 1. 
kons. 80 n a  G a rb a rz a c h  w Przemyślu- Na­
bożeństwo żałobne odbędzie się we środę 
d n ia  5. g r u d n ia  b. m. 0 godzinie 9. rano 
w kościele OO. Franciszkanów*.

O wypadku tym piszę nasz korespondent 
pod d. 2. b m .: Wczoraj wieczorem zdarzył 
się u nas straszny wypadek, który wstrzą­
snął do głębi umyBłanai mieszkańców na­
szego miasta. Towarzystwo gimnastyczne 
Sokół urządziło w Bali „Gwiazdy* wieczo­
rek ku uczozenin rocznicy listopadowej ; zło- 
iyłe się na to kilka numerów, jak śpiew 
chóralny ozłonków Sokoła, śpiew solo jednej 
i  amatorek Ad., a na zakończenie odegrano 
z Kordys®® Słowackiego scenę w lochach 
p o d z iem n y ch  w kościele św. Jana.

R o lę  szy ld w ach a  g r a ł  p. S . ,  ro li sz p ieg a  
p o d ją ł się re ż y se r  przedstawienia Tadeusz 
C z y ń sk i, brat ozy bliski krewny znanego 
Gdyńskiego z J a r o s ła w ia .  Nieszczęśliwym 
w y p ad k iem  p. S. miał w  rę k u  ostry sztylet; 
kiedy Czyński wstąpił za knlisaml na krzt
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sto, z którego miał wejść na schodki prowa­
dzące za scenę, krzesło sig zachwiało i na­
gle Cz. pochylił się gwałlowie naprzód i to 
w chwili, kiedy p. S. podniósł sztylet, aby 
zamarkować uderzenie w piersi szpiega; skut­
kiem tego sztylet całą długością wbił się 
w sorce nieszczęśliwego, który po kilku m i­
nutach żyć przestał. Wezwany ze sali lekarz 
mógł tylko śmierć skonstatować.

Publiczność na razie nie zauważała, co 
się stało i scenę odegrano do końca, aby 
nie budzić paniki, dopiero po za obrębem 
Sceny dowiedziano się o przerażającym wy­
padku. Śp. Czyński zostawił dziecko i mło­
dą żonę, która była na przedstawieniu, i 
którą następnie o nieszczęściu osobiście po­
wiadomiono. Wypadek budzi w mieście tem 
żywsze współczucie, źe śp. Tadeusz Czyń- 
ski, liczący lat 31 był członkiem Sokoła 
i we wszystkiem brał ndział, co mogło 
przyczynić się do rozwojn życia tego sto­
warzyszenia, zresztą i we Lwowie niejedne­
mu musi być znanym, gdyż pracował tam 
dłuższy czas w księgarni Łukaszewicza. Pan 
S. gdy się przekonał jakiego straszuego nie­
szczęścia, stał się mimowoli sprawcą, chciał 
sobie życie odebrać tym samym sztyletem, 
lecz go rozbrojono i oddano pod opieką ro­
dziny.

Z kroniki m yśliwskiej. W ubiegłym 
tygodniu polowano w 5 strzelb w lasach 
Kiczery i Mihuczen, własności hr. Wołań - 
skiego, pod Hliboką. Padły : 3 rogacze, 3 
lisy i 10  zajęcy.

Eksplozya kotła. W Szlachoińcach 
pod Tarnopolem, wydarzył się przed kilku 
dniami nieszczęśliwy wypadek spowodowany 
karygodnem skąpstwem. Bo oto kiedy w go­
rzelni dzierżawionej przez p. M. Wechslera, 
popsuł się kociół, nie oddano go do napra­
wy zawodowemu rzemieślnikowi, lecz sam 
dzierżawca wraz z gorzelnikiem starali się 
go naprawić. Następstwa tej fuszerki były 
bardzo smntne. Gorzelnik odniósł bardzo 
ciężkie rany, kotłowy zaś został w straszny 
sposób poparzony, tak że zachodzi obawa o 
jego życie. W gorzelń, zaś samej poczyniła 
eksplozya ta, również znaczne szkody.

Z L e ż a js k a  piszą: W przededniu o- 
twarcia sejmu krajowego nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć, komu należy, że już raz 
poruszoną była przez Radę miasta Leżajska 
kweatya ntworzenia nowego starostwa w Le­
żajsku. Sprawa ta weszła na urzędowe drogi

się z trgo, iż chleb z ziarn irvingia  powi­
nien być bardzo pożywny.

M ęki r e d a k to r a .  Bret Hartę ogłasza 
niezmiernie ciekawą opowieść z tyeli czasów, 
gdy nieszczęśliwe losy zrządziły, iż był re 
daktorem. Wtedy to przedstawił mu się nie 
jaki Will Wilkins, który następnie codzien­
nie zjawie! się w redakcyi i za każdym ra ­
zem przynosił rękopis — to opowieści, to 
jakiegoś szkicu, to ciężko miłośnego roman­
su. „Wszystko to — opowiada Bret H ar­
to — uprzejmie przyjmowałem, lecz zaraz 
nazajutrz ze znaną punktualnością zwraca­
łem autorowi. Pewnego duia zjawił się znów 
jak zwykle. — „Mój paDie —  rzekł — je­
żeli przypuszczasz, że jestem pańskim bła- 
znem, to się bardzo mylisz." — „Co takie­
g o ? 14 — zapytałem zdumiony. — „Pan są­
dzisz, że ja nie wiem, iż nie czytasz wcale 
moich utworów ? O, wiem ja o tem bardzo 
dobrze, ale dziś — tu zbliżył się do stołu, 
za którym siedziałem — dziś musisz je prze 
czytać, albo nie wart jestem nazywać się 
WilJym.“ Przy tych słowach jedną rękę wy­
ciągnął ku mnie rękopis, drugą zaś jedno­
cześnie £ ydobył z kieszeni rewolwer. — 
„Tak — powiedział — teraz mnsisz pan 
czytać, albo..." — i zrobił ruch rewolwe­
rem tak wymowny, że od razu obudziło się 
we mnie żywe zainteresowanie do utworów 
poetyckich Willy Wilkinsa. Zacząłem czy 
taó i przeczytałem. — „A teraz — rzekł, 
zauważywszy żem skończył, — czy będziesz 
pan to drukował ?“ —  „Oczywiście nie" — 
odpowiedziałem. — „A jednak musisz pan 
wydrukować; jeżeli natychmiast nie dasz mi 
pan słowa honoru, że wydrukujesz, to z naj­
zimniejszą krwią puszczę panu kulę w łeb." 
Ten argument przekonał mnie — i przyrze­
kłem. Ponieważ mam zwyczaj dotrzymywać 
słowa, więc i tym razem dotrzymałem. — 
„Aby czytelnicy nasi wiedzieli, jakie to śmie­
cie nadsyłane bywają nawet do takiego jak 
nasze pismo, drukujemy następujący utwór", 
— po tym wstępie umieściłem utwór W il­
kinsa. Jednocześnie na biórku, na widocznem 
miejscu położyłem dwa dobre rewolwery. 
Gazeta była jeszcze wilgotna, gdy wszedł 
Will Wilkins. Instynktownie chwyciłem za 
broń, lecz on się głośno roześmiał. — „Bądź 
pan przeklęty — powiedział — lecz nie chcę 
panu nic złego zrobić. Czy istotnie ruoje 
utwory są z łe?“ — „Okropne, nędzne,“ 
odpowiedziałem z glębokiem przekonaniem.

przed paru laty, z wykazami statystycznymi ’— „Tak, pan musisz sio znać na tem —
ludności i odległości gmin od najbliższego J dodał. — Wiesz pan co, od tej chwili nie

napiszę ani jednego wiersza, daję na to moją 
rękę." 'L ochotą,, serdecznie i z dumą uści­
snąłem wyciągnięfą kn mnie prawicę, gdyż 
pewny byłem, że uwolniłem ludzkość  od
jednego przynajmniej grafomana.

starostwa w Łańcncie, a jak zapewniają 
z pewnego źródła, sam p. namiestnik był 
zdania, że w Leżajsku jest koniecznie po­
trzebne starostwo Biedni ludzie, oddaleni 
od starostwa łańcuckiego aż prawie 8 mil, 
a przytem odgrodzeni Sanem, przez który 
parę razy do roku po kilka dni nie ma 
przeprawy, narażeni są na ogromne straty, 
tak czasu jakoteż i materyalne, gdyż nieje­
den udając się do starostwa w Łańcucie, 
musi się zapożyczyć na drogę i stracić czę­
sto 3 dni, a nawet jeszcze chory powraca 
do domu. Każdy przyznać musi, źe mie­
szkańcy płacąc tak wielkie podatki, mają

p js r r*V7fci

Z te a t r u .  Z gnano onegdaj naszą naj­
sympatyczniejszą i najznakomitszą, a żegnano

. . .w sposób prawdziwie wzruszający ze strony
niejako prawo żądać i pros,ó o poprawienie j dyn‘koyii artygtów j pub](CZności. P. Przy-
bytu materyalnego a w e ajs u, ja  o e . j wręczył jej osobiście wspaniały bu
i okolicy, przez utworzenie w Leżajsku sta­
rostwa oraz ulokowania części wojska, które 
już było tutaj przed 30 laty. Mamy przy­
kłady, że miasteczka o wiele mniejsze niż 
Leżajsk liczący przeszło 5 000 ludności, 
mające starostwa, coraz więcej się poduoszą. 
Dlatego też prosimy na tej drodze wszy

kiet, dziękując jej serdecznymi słowy za jej 
występy, za to, że w szeroki u bawiąc świę­
cie, o nas nie zapomina. Do słów uznania 
dyrektora przyłączyły się wyrazy podzięko­
wania i pożegnania wszystkich artystów sce­
ny lwowskiej. Wzruszoia do łez p. Modrze-

stkich, którzyby mogli coś dla nas dobrego j dziękując dyrektorowi i jego otoczę-
B J 6 . . .  ?  mu, podziękowała zarazem wypełniające] te-
uczynić, a  przedcwszystkiem naszego posła, a(r ^  b m g i pul)liezności/ £ tóra w Jcałej
który najlepiej wie, o  ̂ g . , a >y ra- j owa(!yj oklaskami żywy brała udział. Rze- 
czył ważną ą sprawą gor iv ,ając. wną chwilę rozstania osładza nam nadzieja,

ZdemsokOT e. O zdemaskowaniu £e ni0£e niedługo znowu powitamy tę, którą 
słynnpgo medynm spirytystycznego, pani Ma­
ry Williams, donoszą z Paryża następujące 
s z c z e g ó ły : „P aD i W illiam s w  to w a rzy s tw ie  

m ia ła  odbyć podróż

diiś żegnać musimy, a która tak miłymi 
w s-rcach wszystkich zapisała się głoskami. 

K o p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś we wtorek
swojego „managera- miara oaoyc Biedna d B krotochwila ze śpie
medyumiczną po Europ.e Spiryty c hczyh , » ^  ^  ^
na te seanse, jako na środek skuteczny r o z - Wg ^  po raj, 1? Cjotka K aroIi„
krzewienia swoich doktryn Trzeba dodać, krotochwila 3 u  { Tomasza Bran­
że nani Williams należy do rzędu medyów, , n , „ . , _  , ,ze l»u i • j # v j ; dona. We czwartek „Rycerskość wieśnia-
„materyalizujących , tj. służących duo bom i „ At ro p  . . .  *» ” ,->•
do nm bierania nos aci ludzkie! abv sie o - i m  °P 8 l ,otra MascaSnl **<>■ Pierwszy 
v x z • ł 1 -ix o  a w , j występ pp. Lewickiego (tenora) i Szyraań-kazać oczom śmiertelników. Produkcje od- a) * ^  '
bywały się wśród ciemności zupełnych, przy 1 . ^  c k. nadwornego skrzypka
a ompanjamencie pie ow 1 muzJ ' p .na 1 jednego z najznakomitszych tegoczesnycli
bm e^m anagera" p  Mac Donald Pierwsze ;J k «kó J  W8półudzfałem * ianistyy ,
dwa seanse p. Williams, dawane przed kil- ^  ’ Karo]a Lafite { l
ka dmami, wzbudziły wśród publ.czności wi ’ tułacz. dramat w 5 aktach Euge- 
zachwyt 1 podziw. Medyum w ciemnym zu- . gza <. ]g
p e łn ie  p oko ju  zasłonięte było od widzów fi- słynnej komedyi Pailleroni „Korne
ra n k ą ,  a y, w e e , en,a " ”\a ł£ » dyanci" odbywają się codziennie próby, 
o ch ro n ić  je od zetknięcia z publicznością, J p a„: • * • * lj x t 7’ i O d czy t. Pani Autonina Gawrońska ma„co mogłoby wywołać w niem zaburzenia 1 , ,. ,B « tti_ 1 j  . . i wjgłosić s-ryę sześciu odczytów dla pań,nerwowe". Ukazywały się widma świetlne . 6 , ... /  ,. , .  1 ■ , -a , |. Pt. -Główne prądy w literaturze francuskiejwszelakich rozmiarów; widzowie poznawali: V iv  • u u i?- „  ̂ . ., , •

. , , , 1 t „ „ x 1 , w ie k u " . P ie rw sz y  odczy t o d b ęd zie  sięw  n ich  : ten  o jca , te n  m a tk ę , ten  zn ó w  k re -  , , , • 1  D
wnego lub przyjaciela. Jedrakże poważneIw®.'w orekt  11 ^ r.ud.Q'* ' 0 g ^z in ie  6, w
w ątp liw o śc i p o w s ta ły  w u m y śle  jednego z w i- * P ^ e m y s ło w y  p r z y
. *. t  —i  _ ____  ui. reatrainej.dzów , p. Leymarie, człowieka bardzo szano 
wanego w gronie spirytystów. P. Leymarie 
z kilku przyjaciółmi postauowił uchwycić 

d a c h a " ,  przekonać się z jakiej utworzony1 rzystwa Sztuk Pięknych zbiorowa wystawa

Teatralnej.

1  w y s ta n y  s z tu k i .  W dniu 11. 
grudnia otwartą zostanie w lokalu Towa-

jest „materyi*. W ostatnich dniach podczas 
seansu, w chwili, gdy podczas ciemności za­
częło wyłaniać się widmo świetlne, p. Ley­
marie rzucił się na nie. Zaczęło się szamo­
tanie, wreszcie „duch" uchwycił za gardło 
swojego napaBtnika i chciał go udusić, ozem 
dał dowód, ie  jest... doskonale „zmateryali- 
zowany.“ „Manager", zrozumiawszy o co
idzi-1, zaczął uderzeniami pięści na prawo i j sfer artystycznych pewne niezadowolenie,
lewo częstować obecnych, aby odwrócić ich Aby więc sprawdzić, co właściwie popsuło

od m-dyurn, Przyjaciele p Leymarie* się w świecie sztuki, jedno z pism urządzi-
> „managera." Zapalono św ia-( ł 0 tak bardzo dziś modną „aukietę", która 

P y i *  „duchem"

prac artysty malarza p. A u g u s t y n o w i ­
c z a .  Kollekoya ta w ogólnej iiczbie około 
30 obejmować będzie prócz wielu już zna­
nych prae tego artysty, piętnaście nowych 
dotąd nie wystawianych.

* S z t u k a  w  W i e d n l n .  Z powodu nie­
doboru ostatniej wystawy sztuk pięknych w 
Kiinstlerhauzie, powstało wśród wiedeńskich

tło Okaż2*° B'& iż >’ducł,em“ jest pani 
Williams, pTTJ brana w trykoty z maska

wydała ciekawe rezultaty. Z ankiety tej 
powtarzamy zdania niektórych powag w za

fosforyczną n a ^ warzy' Suknia jej leżało za j kresie sztuki tem bardziej, źe zdania te nie 
Mrauką obok w którym pani Wil- tylko do Wiednia samego stosować można,
^'ams ukrywała, poi spódnicą zapewne, trzy 1 Hugo Charlemont, malarz, po o u  da :
b i f t s z a t y  duchów, dwie czarne, trzy białe „Portier w Paryżu ma więcej poczucia u- 
peruki j parę więzów, fani Williams wraz  ̂ki, niż u nas niejeden zamożny obywał I ; 
ze swoim „mauuyrerem" nłynęła z powro- 1 zawiesza od u siebie nie oleodruki, ale bo­
tem do Ameryki, żaniei^awttjr, wycieczki do daj najmniejsze obrazki i rysunki oryginał-
; _______ - __1 _ ; __ i » L l _ • ________________» A lrłArn o tnn iiifl i aołf a rrx'A mni a   finnych miast niewdzięcznej i nsdowierzoją 
oej Enropy. ^

Drzeira dające chleb z masłem. 
W Gabonie rosną drzewa, do tej pory bar­
dzo mało znane naturalistom. Jeden s ga­
tunków iw in g ia , dostarcza cbleba z ma­
słem. Masło, które daje, nazywa się w ję ­
zyku krajowców cay , cay, chleb zaś wyra­
bia się z ziarn tego drzewa. Według ana­
lizy zrobionej przez prof. Schlagdenkauffena 
W Nancy, ziarna te zawieraję 7 8 —80 na 
sto części tłustych. Stosunek części albumi­

nę, które skupuje. Jestto głównie zasługa p ań ­
stwa. Od pierwszych szkół wielki tam na­
cisk położony Da rysunki. Państwo, nie 
artyści, zbudowało tam pałac sztuki i u- 
trzymuje go. Na cele sztuki są we Eiancyi 
zawsze pieniądze; każdy się sztuką zajmuje, 
wystawy tłumuie odwiedzane, Diedobory nie­
znane ; najuboższy robotnik chodzi do Salo- 
nu. Państwo toruje drogi rozumieniu sztuki. 
Trzeba u nas wstąpić na te drogi; za kil­
ka dziesiątków lat osiągnie się od. Ale bo 
i artyści u nas L . Po sześciu latach zna-

no w ycb  wynosi około 18 na 100. O k a z u je : chodzą się wrzekomi artyści na bruku bez­

radni - -  bo przeważnie nie są artystami 
profesorowie im tego nie mówili, a potem 
juź zapóźno. Znam architektów, którzy nie 
umieją rysować; ztąd budowle bez żadnego 
smaku. Taki architekt jest doradcą właści 
cielą; skntek więc ten, że wewnętrzne urzą 
dzenie obejmuje tapicer; dziesiątki tysięcy 
idą na graty i szmaty, na złote draperje, 
ale na obrazy niema miejsca. Jeżeli wypad­
kiem ma być obraz lub posążek, to tylko 
od modnego a rty sty ; musi to być piękny 
mężczyzna, zawracać głowy, żeby pani do­
mu mogła się oblubió : to dzieło sławnego 
X. W salonach arystokracji jest miejsce 
tylko dla zagranicznych; smarują oni tam 
galerje przodków i portrety, których świat 
nie ogląda, gdyż wykpionoby te bohomazy 
Zresztą dawniej sprzedawano tu i do innych 
krajów; teraz Peszt, Kraków, Praga mają 
swoich artystów. Wspomniałem już o ukoń­
czonych uczniach; ci proletaryusze sztuki 
czepiają się tego lub owego t. zw. mistrza, 
smarują niemożliwe sceny, więc publiczność 
nie może w tem smakować. Roboty niby 
nowomodne, są poprostu obrzydliwe. Nasza 
akademja jest hodowlą nieuków, bez śladu 
talentu. Ztąd musi wyjść reforma, ale na to 
trzeba pieniędzy. Tymczasem u nas artyści 
sami sobie muBzą dom stawiać, z własnych 
środków. Otóż samo Towarzystwo artystów 
nic nie poradzi na te biedy. Państwo, spo­
łeczeństwo muszą działać.

Profesor Kasper Zumbusch; „Należałoby 
może w pewne dni wystawy bezpłatnie dla 
ogółu otwierać. Towarzystwo musi urządzać 
zabawy, festy, żeby finanse łatać, ale to 
sztuczne środki. Dzienniki powinnyby wię­
cej robić reklamy, byle nie osobistej, żeby 
tylko publiczność przychodziła, bo przez to 
wyrabia się zrozumienie. Zresztą, ja  stoję na 
boku; może młodzi znajdą jaką płodną ideę; 
toż oni mają główny głos."

Rudolf Alt, lat 70 ; Co tu gadać, mów 
do muru, albo u nas do ludzi, na jedno 
wyjdzie. Jest źle, to rzecz pewna: zgoła 
żadnego poczucia sztuki u nas nie ma. Nie­
dobór wystawy to skandal; ludzi dosyć 
chodziło, ale fundusze przegospodarowano 
za transport anglików, francuzów (obrazów) 
wydano sumy. O naszera Towarzystwie nie 
chcę ani mówić; ot, nie ma rad y ; mów do 
muru..." Tout conwte chcz nous.

Prof. Wagner: „Istota zł go tkwi w ho 
dowli nieudolności; wypowiedziałem to we 
wstępnym wykładzie. Zgłosiło się do mnie 
400 z różnych szkół, przyjąłem 4, z da­
wnych uczniów 84 zostawiłem tylko 24. 
Może nowy klub architektów coś poradzi. 
Co do malarstwa, to zaręczam, że niebawem 
wystawa secesjonistów będzie miała świe­
tne powodzenie, bo oni umieją się reklamo­
wać. Zresztą ogół nęci tylko „naga" prawda, 
albo mistyka; alegorja mało kogo. Artystom 
moŻDa prawić o naturalizmie, publiczności 
nie. Artysta powinien umieć piękno w świe­
tle naturalizmu oglądać. Secesyoniści także 
m iną; będziemy zaczynać na nowo."

Eugeniusz Feliks, malarz: „W  r. 1888. 
mieliśmy wystawę i budowaliśmy, a nad­
wyżka wyniosła 42.000 zł., mimo niedoborn 
była ostatnia wystawa dobrą, ale przecież 
zamało było nęcących rzeczy. Publiczności 
trzeba dawać rzeczy doskonałe. Składki dla 
Towarzystwa są mi nieznane. Nie widzę 
środka polepszenia u nas stosunków." Tout 
comme- chee nous.

?!

W  kołaoh rządow ych  trw a  zam y sł 
p o s i e d z e n i a  R a d y  p a ń s t w a  za 
kończyć n a jp ó źn ie j d. 16. bm . W  ty m  
stosunkow o k ró tk im  czasie m uszą  być 
z a ła tw io n e : p row izo ryum  budżetow e,
część ogólna dysk u sy i p ro jek tu  do u s ta ­
w y  karnej, p ro jek t upaństw ow ien ia  d ió g  
że laznych , u staw a o kolejach lokalnych , 
p ro jek t o spoczynku  n iedzie lnym , a 
w zg lędn ie  i u staw a  o sp rzedażach  na 
ra ty .

Z sejm ów  k r  a j  o w  y  c h  zb io rą  się  ; 
W yższej A u s try i 17, m o raw sk i 19 bm ., 
podczas g d y  g a licy jsk i po św ię tach  B o­
żego  N aro d zen ia  23 bm. a czesk i do­
p iero  po N ow ym  ro k u . Sejm om  rząd 
n ie  da  d łu ższeg o  czasu  kadeney i ja k  
do p oczą tku  lu tego . Po tem  w R adzie  
p ań stw a  n a s tą p i ogó lna  d y sk u sy a  co 
do re fo rm y  podatkow ej i trw a ć  b ęd ą  
p o sied zen ia  B ady  p a ń s tw a  zapew ne aż 
do św ią t W ie lkanocnych .

Poseł serbski w P e te rsbu rgu  został — 
co wielką senzacyę spraw iło — odwołany 
zaraz po powrocie króla z pogrzebu cara. 
Poseł m iał do B elgradu posyłać m ylne 
iDformacye co do panującego obecnie 
w Petersburgu  usposobienia względem 
Seib ii.

S.-rbski m iirs te r  skarbu P etrow icz , 
bawiąc we W iedniu, zgodził się d. 80. 
z. m. na konferencji z pewna grupą 
banków Da emisyę zunifikowanej poży­
czki na 80 milionów franków , spłatnej 
w 70 latach. Rokow ania co do szczegó­
łów tej operacyi, odbędą się w Paryżu.

Eada państwa.
W ie d e ń  d. 2. g ru d n ia .

W Izb ie  posłów  prow adzono  w czo­
raj da le j o b rad y  n a d  u s ta w ą  o op il­
stw ie .

P rz y  § 6, om aw iającym  zam y k an ie  
lokali, w n iósł poseł K o z ł o w s k i  i to 
w arzysze  v o tu ra  m niejszości, za  k tó rem  
p rzem aw ia ł Jęd rze jó w iez .

O sta teczn ie  p a ra g ra f  te n  przy jęto  
w  s ty lizacy i posła  R o tta  a  m ianow icie: 
P ozostaw ia  się  ustaw odaw stw u  k ra jo ­
w em u postanow ienie, o ile  lokala, w k tó ­
ry c h  odbyw a się w y szy n k  gorąoyoh 
napojów , m ają  być za m y k a n e  w n ie ­
dzie le , d n ie  św ią teczn e  i dn ie, w k tó ­
ry ch  o d b y w a się  w y p ła ta  robo tn ików .

P rz y  g ło so w an iu  n ad  § 8, o d rzu co ­
no p o s tan o w ien ie  o k a ra n iu  za  op il 
s tw o  i p rzy zw o lo n o  ty lk o  k a ra n ie  za 
u sz k o d z e n ia  w s ta n ie  o p ilstw a .

N a tem  o b rad y  p rzerw ano .
W iedeń  d 2. g ru d n ia .

I z b a  p a n ó w  u chw aliła  w czo ra j w 
trzeciem  c z y ta n iu  u staw ę o w y p rze ­
daży .

(Telegram G ot. N ar.)

W ie d e ń  d. 3 g ru d n ia .
N a dzisiejszom  posiedzen iu  Izb y  

posłów  w niósł rząd  p row izo ryum  budże­
tow e n a  p ierw szy  k w a r ta ł  1896. K om i- 
sya w ojskow a p rz y ję ła  p ro jek t u staw y
0 pow iększeniu  ż a n d a rm e ry i.

M łodoczech P acak  w niósi uchw ale 
n ie  rezo lucy i, ażeby  książk i słażbow e
1 w szy stk ie  d ru k i żan d a rm ery i sp o rzą­
dzone b y ły  w  języ k u  k ra jo w y m  i aże ­
by  żan d a rm i w  k rajow ym  ję z y k u  rob ili 
don iesien ia  do sądów .

M in ister ob ro n y  krajow ej sp rzec iw ił 
się  te j rezo lucy i, gdyż n ie  na leży  n a ­
ru szać  zasad y  służbow ego ję^yks, k tó ry  
je s t  d la  żan d arm ery i Len sam  co w 
arm ii.

T eleg rra
WTedeń d. 3. g rudn ia . 

Poseł do R a d y  p a ń s tw a  M ieczysław  
h r . D u n in  B o rk o w sk i b y ł dz iś  n a  p o ­
s łu c h a n iu  u ce sa rza  i z o s ta ł  w  ja k  n a j ­
ła sk aw szy  sposób p rz y ję ty .  (K o resp o n ­
d e n t n a sz  w iadom ość tę  te le g ra fu je  
nam  zapew ne ze w zg lęd u  n a  w ieści, 
rtó re  k rą ż y ły  w  czasie  p o b y tu  ce sa rz a  
we Lw ow ie z teg o  pow odu, iż  h r . M. 
B orkow sk i odm ów ił zap ro szen iu  n a  o- 
b iad  dw o sk i d. 11 w rześn ia .)

F r a n k f u r t  d. 3. g ru d n ia .
F ra n k f. Z tg . p isz e : N asz k o re sp o n ­

d e n t pe tersbursk i douosi nam , że f ra n ­
cuska d epu tacya  pogrzebow a ro zcza ro ­
w ana, ro zg o ry czo n a  opuściła  Rosyę. 
Do ob iadu  usadow iono  j ą  p rz y  stole 
m arszałkow sk im , w e w szy stk iem  o d d a­
w ano  prym  k s ięc iu  W alii. T ak że  fra n ­
cusk ie  p ism a k ry ty k u ją  bezw zg lędne  
postępow anie  p o licy i i c en zu ry  ro sy j­
skiej.

L iz b o n a  d. 3. g rudn ia .
W edle a u te n ty c z n y c h  w iadom ości, 

sesya  p a rlam en tu  p o rtu g a lsk ieg o  zo sta ­
ła  p rzez rząd  z a m k n ię tą  z pow odu, że 
cz te ry  p osiedzen ia  Iz b y  posłów  z kolei 
zam knąć m usiano , i okropne pow stały 
w rzaski w to k u  o b rad  nad  zaostrzeniem  
reg u lam in u  izbow ego. R z ą d  się nie m ie 
szał w tę  rozp raw ę, ale o sta teczn ie  u j­
rz a ł się zm uszonym  użyć swego praw a 
i zam knąć sesyę. W  całym  k ra ju  p a ­
n u je  spokój.

Londyn d. 3. g ru d n ia .
Do k ilku  m in iste ryów  n ad esłan o  

pocztą  p rzed m io ty  podobne do bomb. 
P o lio y a  w y k ry ła  sp iaw eów , jak ieg o ś  
m ech an ik a  i d ek o ra to ra , k tó rzy  w 
śledztw ie zezn a li, że on i to te  b o m b y  
w ysła li, a le  że były  to rzeczy  n iew in ­
ne, i źe chodziło  ty lk o  o u z y sk a n ie  
prein ium , w y znaczonego  n a  n a jlep szą  
rek lam ę d la  pew nego ty g o d n ik a .

Londyn d. 3. giudnia.
„A jen cy a  D alziel" donosi z C z e fu : 

T u te jsze  w ładze ch ińsk ie  p rosiły  kon- 
zu la  an g ie lsk iego  o sprow adzen ie  do 
m ias ta  m a ry n a rz y  a n g ie ls k ic h , ab y  
ch ro n ili lud n o ść  ta m te jsz ą  od w łóczą­
cych się b and  zo łdactw a ch ińsk iego . 
(Z apew nne p rag n ie  rz ą d  ch ińsk i tą  fin ­
tą  zasłonić tak i w ażny  p u n k t ja k  Czefu 
do a ta k u  Jap o ń czy k ó w  — b y łab y  to 
d raż liw a sp raw a  d yp lom atyczna).

P all-M ail- Gazet te donosi z C zefu, że 
rz ą d  S ianów  Z jedn. doprow adził ro k o ­
w an ia  pokojow e m iędzy  C hinam i i Ja- 
pon ą do tego , iż  pokój zapew ne ju ż  
w k ró tce  p rzy jdz ie  do skutku . B ezpie­
czeństw o w P ek in io  je s t  ju ż  n iem al z u ­
pełn ie  przyw rócone. (W edle doniesień  
w aszy n g to ń sk ich , m a się  rzecz p rzec i­
w nie  t a k ,  iż  n a w e t  p oselstw a państw  
obcych  są w n iebezp ieczeństw ie)

Dmł ekonomiczny
— Kolej Halicz-Ostrów. Operat roz­

dawania robót został wysłauy do Wiednia 
i wkrótoe zostaną rozpisane publicznie oferty 
na roboty na 7 najtrudniejszych losów z pod 
Wysokiego aż do Ostrowa. Roboty przed' 
wstępne na linii Tarnopol-Kopeczyńce, zosta­
ły rozpoczęte. Budowa linii podolskiej przy­
dzieloną została dyrekcy i  stanisławowskiej, 
Plau rozszerzenia tarnopolskiego dworo” zi- 
stał już wysłany do jeneralnej dyrekcyi ko­
lei państwowych do zatwierdzenia.

M inister skarbu i m o n o p o l  wód-  
c z a u y . Onegdaj deputacya złożona z wiel­
kich fabrykantów spirytusu pod przewodni­
ctwem p. S. J . Neumann’a udała się do 
ministra skarbu dra Plennera i przedłożyła 
mu memoryał co do zamierzonego monopo­
lu wódezanego. Do deputacyi należeli także 
pp. Gabryel Boder, z firmy Fauber i Boder 
z Biunn, Karol Flammerschein z Pragi i 
Herman Witrowsky z firmy Schnurmann i 
Witrowski z Brunn.

P . minister przyjął deputacyę bardzo 
przychylnie i wyraził się jak następuje: 
Rząd zakupi surowy spirytus od wytwór­
ców i tym sposobem wszelki pośredni han­
del opadnie. Natomiast, tym istniejącym fir­
mom, które zechcą zająć się handlem rafi­
nowanego spirytusu, rząd będzie sprzedawał 
spirytus, wedle teraz jeszcze nieoznaczonej 
wysokości dodatku do podatku, a przy wię­
kszych zakupach dawał i rabat stosowny. 
Z fabrykantami jednak wódek i z szynka- 
rzami rząd bezwarunkowo nie wejdzie w 
stosunki. Istniejące handle wódek i magazy­
ny będą użyte jako składy i postawione pod 
kontrolą rządu.

Następnie oświadczył minister, ie  nie­
dawno narady co do projektu tego monopo­
lu doznały małej przerwy, co jednak było

w związku z chwilową niemocą dr. We- 
kerlego, wywołaną nadmierną pracą. Na Wę­
grzech, mówił minister dalej, jest już ten 
projekt w głównych zarysach swych opra­
cowany, pojedyncze zaś części ustawy w 
ciągu bm. grudnia będą ukończone. Potem 
będą powołane ankiety równocześnie w Wie­
dniu i w Budapeszcie, do których członko­
wie stowarzyszenia austryackich handlują­
cych spirytusem będą powołane.

— W wiedeńskiej Izbie handlowej 
postawił dep. Suess imteniem towarzyszy 
wni»sek, aźtby ze względu na podrożenie 
cen mięsa, zaprowadzony został w całej 
Austryi system wielkiego rzezania, na wzór 
północno-amerykańskiego, Wniosek ten prze- 
ka?.ano do regulaminowego traktowania.

— Buhaje. Woboc zbliżającej się po­
ry licencyonow ania buhajów gm innych i 
zakupna tychże, które pod nadzorem  Ko­
m itetu Tow. gospodarskiego galicyjskiego 
uskuteczniouem  będzie, prosim y w szyst­
kich hodowców, którzy buhaje  do sp rze­
dania m ają, *by nam  o tem  przysłali 
wiadomość podając dokładnie rasę, wiek 

maść.
Sprzedaż g r y e u  odbywać się bę­

dzie w m agazynach w ojsko’ rych I., X. i 
XI. korpusu, raz na m iesiąc, z uw zględ­
nieniem  w pierw szym  rzędzie podań w 
ciągu miesiąca w niesionych, które w inny 
)yć podpisane przez Radę O ddziału Tow. 
gospodarskiego.

Wykaz cen artykułów żywności za czas 
od 15. do 30. listopada 1894. za 100 klg. 
pszenicy zł. 6.18-9 do 6.60‘3, żyta 4.45-1 
do 4-80, jęczmienia 4 .207 do t.7 5 ‘4, owsa 
5.38 7 do 6.—, za 1 klg. mięsa wieprzo- 
wego ct. 56 do 64, baramny 36 do 42, cie­
lęciny 60 do 64, wołowego przedniego 49’6 
do 56'4, wołowego tylnego 59'6 do 84-0, 
polędwicy wołowej 90 do 1.— , smalcu 
wieprzowego 70 do 72, słoniny 64 do 64, 
bułki zwykłej 21-3 do 2 6 7 , kaizerki 22'2 
do 30 1, r.'gaików na maśle 60 do 60'3, 
bułki czerstwej 24-1 do 24-5, chleba pBzen- 
go 1 1 7  do 1 1 7 , żytnego 10 9 do 10 9. 
żytnego ciemnego 8’2 do 8-4, knlikowskiego 
9-7 do 9 9, żółkiewskiego 10*8 do 11*2, 
Winnickiego 10‘5 do 11*5, mąki pszennej 
9-5 do 17, żytnej 7 do 12 5, hreczanej 18 
d# 19, kukurudzianej 12 do 14, jagieł 16; 
do 20, krup perłowych 27 do 39. jęczm ień-’ 
nycb 30 do 20, hreczanych 25 do 25, pszen­
nych (grysik) 21 do 22, ryżu 23 do 41, 
masła zł. 1‘11 do 1.32’5, sera osełkowego 
ot. 30 do 32, faskowego 26 do 28, para 
jej 6 do 7, 1 litr mleka 'świeżego 10 do 
12, zbieranego 6 do 6, kwaśnego 7 do 8, 
śmietany kwaśnej 40 do 40, słodkiej 30 do 
32, para gęsi karmionych zł. 3.80 do 4 '—, 
para kaczek l -60 do 1 90, para kur DS0 
do D80, 1 klg ryb D — do 1 20, fasoli 
ct. 14 do 14, grochu 14 do 14, cukru 36 
do 37, kapusty kwaszonej 17 do 18, kar­
tofli zł. 2 -5 do 3 5, 1 stos 4 metrowy drze­
wa bukowego łupanego zł. 15 do 15, 1 litr 
nafty ct. 18 do 24.

—  Losy państwowe z r .  1864. Przy  
ciągnieniu z dn ia  1 b. na. padła głów na 
w ygrana 150.000 zł. na s. 2865 n r. 30, 
druga 20.000 zł. na s. 647 nr. 3, trzecia 
10.000 zł. na s. 3290 n r. 3; po 5000 zł. 
w y g ra ły : 2583 nr. 24 i s. 3478 n r. 36; 
po 2000 zł. s. 647 nr. 86 i s. 3521 nr. 
30; po 1000 zł. s. 981 nr. 15, s. 3006 
n r. 49 i s. 3336 n r. 40. Po 400 zł. wy­
grały  s. 131 nr. 17 i nr. 47, s. 538 nr. 
8, nr. 51 i nr. 89, s. 610 nr. 88. s. 637 
nr. 90, s. 647 nr. 10 i nr. 92, s. 981 
n r. 20 i nr. 92, s s. 1431 nr. 79, serya 
1790 n r. 90, s. 1874 n r. 43 i nr. 84, s. 
1914 n r. 90, s. 2082 nr. 1 i nr. 19, s. 
2583 n r. 9 i nr. 48, s. 2821 nr. 11, s. 
2865 n r. 50, s. 2951 nr. 29, s. 3006 n r. 
3, n r. 69 i nr. 90, s. 3270 nr. 8, s. 3336 
nr. 98 s. 3409 nr. 68, s. 3418 nr. 47 i 
n r. 55, s. 3478 nr. 56, s. 3521 nr. 34, 
nr. 39, nr. 71 i n r. 86, s. 3633 nr. 5 i 
n r. 20, s. 3942 nr. 21 n r. 64.

cyi, A. Wiesiołowski z Prelipcza, W. Za- 
ehajsky, E. Szwarz, J. Kom, L. Klein z 
Wiednia, T. Teodorowicz z Russowa, G. Ro­
mer z Zabełcza, S. L6 wy z Pragi, R. Ujej­
ski z Pawłowa, A. Etbin z Jassy.

Hotel C entralny. P , Żelechowska z 
Korczowa, dr. W . Chodecki i dr. Sokolni- 
cki z Kołomyi, A. Grodzicki z Brzeżan, dr. 
J. Stiegeibaum z Buska, J .  Domański z 
Chlebowie, E. Bondi z Wiednia, S. Adlers- 
berg ze Stanisławowa, P . Wasilewski z W il­
na, Raciborski, Jackowski i Scholz z Glei- 
wic, dr. B. Ossoliński z Kołomyji, F . Tom­
czak z Czerniowiec, H. Przekowski z Karls- 
hutte, K. Kędzierski ze Sarnisk, W. Ha- 
morski z Podbajec, M. Wawrzynkiewicz z 
Kunaszowa, J. Seeligman z Nowosiółek, A. 
Trzecipski z Jasła.

S ta n  p o w Ie trM . W sobotę popołudniu
1 wieczór padał śnieg, wczoraj popołudniu 
wypogodziło się.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudoie 774 mm.

Proirnoza na dobę d. 4. grudnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie 00 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości
2 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — S°G, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85'Yo-

Opadu nie będzie, pogoda.

Dziś dnia 4. grudnia: św. Barbary B.
— św. Fyłymona A.

iy rubrjrfcf redadtoy* odpewLiU).

Materace włosienne
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 3 0 ;

poleca specyalna pracownia pościeh
Józefa Schustra

Lwów. ni. Kopernik* 7. 

Kołdry SZyt8w wyborze.

WiatioittGśsi giełdowe.
Lwów, dn ia  3. g ru d n ia  1894.

A key e  z» sz tukę: Kolej gal K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 215 S0 do 218 50. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 2S6 50 do 289 50, 
B anka hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
440-— . B anku kredyt, ga lie . po 200 zł. w. a. 
—■•— do 215-— .

L is ty  zastawne na 100 zł.: Banku h ipo t. g& 
5°/„ los. w 4 )  lat. 101-10 do 101-80. 5°/„ z 10°/ 
prem . 110-— do 110'70. 4 ’/)%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. BanKu Krajowego 4 y j%  los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4%  
los w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziernsk. 4%  (1. emisyaj 98--— do 98 50. 4 %  los 
w 41 '/i lat- tU'3 '1 do y8 —• 4%  los- w 66-latach 
96-80 do 97-50. 4*/,%  loi. w 52 lat. — do

Obi Igi za 100 zł.: G alie funduszu prop inaey i- 
nego 4%  96-80 do 97 50. Buków, funduszu  pro- 
pinaeyjnego 5 %  101-70 do — . Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. 11. em. 102 00 do 102-70 
Pożyczka krajow a 6ł/0 w. a . 105.50 do — 
41/ i <7u 100-00 do 100-70. 4°/0 z ro t u 1891 96-20 
do 96-90. 4 %  po 200 koron =  100 z ł w a z  
roku 1893 901 0  do 96-80.

Losy : L osy m iasta K rakow a 27 — do 29 —, 
Losy miast.ł S tanisław ow a 45*  do 4 9 __

M o n e ty . D ukat cesarsk i 5 85 do 5 95. ‘ Napo 
leondor 9-86 do 9-96. P ó tim p e ry a ł 10-15 doOO OO 
Kubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1 3 5  —. R ubel 
rosyjski papierow y 1-35 00 do 1-36 75. 100 m arek 
niem ieckich  6 0 9 0  do 61-40

^  c  d - z i ę ^ s o ^ w a n i e .
W szystkim , którzy raczyli wziąć u 

oział w obrzędzie pogrzebowym, jako te 
i tym. którzy nam  p isem nie okazali współ 
czucie w bolesnej u tracie  naszego kocha 
nego synu M ichała, sk ładam y najszczer 
sze podziękow anie: Bóg zapłać.

J a n  i  L u d w ika  W ewiórscy.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
łbew iysująoy od 1. maja 1894.

(Ctsas lwowski).

Do Lwowa
prayohodzą z

K rakow a (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy p r . 

Tarnów (tylko o d 'lS 
do w łącznie “ Ig) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-K rynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 151, do “ |, 

M uszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i B ro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów n a  Podzamcze 
Snczawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz  
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu , 

Miszkolca, Sereneza, 
M unkacza, Chyrowa i 
S tan isław ow a p. S tryj 

Skolego, Chyrowa, 
S tanisław ow a i Bory 
s ław ia , przez Stryj

Pociąg
pospieszny

3-08 6-01 9-36 6-*«
• 6-01 9-36 0-46

• • 9 3 6 •

6-01

. 9-10 12*6
• • • 6 «

2-48 10£5 9-46 6 «

2-34 9-49 9-21 5-55
10-16 • 8-13 1 08
1016 , 8 1 3

. 1-03

. . 5-21
• * 8-24 5-21

9-10 1 2 «
2-38 •

9-sr

Z ryrików towarowych
W ie d e ń  d n ia  3. g rudnia.
W ażniejsze zm iany cen w ubiegłym tygodniu 

na  rynku tutejszym  byty następujące :
najniższe najwyższe 

6-84 — 6-94 
5-88 -  6 95

pszenica na wiosnę 
żyto na wiosnę 
owies na wiosnę 
k u k u ru d ia  m aj-czerwiec 1895 
rzepak na sierpień-w rzesień 

„ „ styczeń-lu ty

6 1 5  — 6 1 9  
6- 30 — 6-37 

1 060  — 1070  
11-55 — 11-65

Przyjechali do Lwowa.
d n ia  3 . g ru d n ia .

Hotel Z o ria . J , Wiktor z Czudca, T. 
Komnackl z Świtarowa, B. hr. Stecki z  Na- 
dyeza, M. Zakrzewski z Czothan, M. Becker 
z Złoczowa.

H otel Im peria l. W. hr. Soipio i B..hr. 
Lasocki z Krakowa, B. Pawłowski z Kiew, 
A. Frieb z Wiednia, D. Eisenstein z Hum- 
poletz, Ks. Koleński z Rymanowa, S. Rnt 
kowski, dr. Rauch i dr. Konkoliak ze Sta­
nisławowa, M. Dąbska z Ukrainy, A. Klo- 
potowska z Radomia, G. Tonolli z Wene-

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K ryn icy  i 
Chabówki przez T a r­
nów lub Rzeszów 

M nszyny-K ryniey prz.
Tarnów 

M nszyny-K ryniey prz. 
Stryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzam cze 

Suczawy 
Czortkowa
H nsiatyna pr. Halicz 
Słobody rungursk iej 

kopalni
N ow osieliey, Bephó- 

m ethu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
K im polung 
Sokala 
B ełżca
B orysław ia P. Stryj 
Lawocznego (MnnkaJsa 

Szerenesa, Miszkolca 
Pesztu i  Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p  Stryj 
Skolego H rebenow a i 

Chyrowa przez Stryj 
S try ja  i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00

6 44

6-58
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

10*6
10*6

io-«

10**

3-20

3.32

Pociąg
osobowy

9-ss
9 «

9 »

7-n

Pociąg
osobowy

5*6
6 «

5-J«

t

6-w

10-16

1040
10-51

«

10-51

10-51

9 56 
9 56 
616

6-16
10-26

10 26 
3-41

11-11

7 «

IOW

u-»
3-31
3-31

3 3 1  
7 w

1026

7-4*
7*2

7-si
7-si

7'Si

U  e j  

11*06 

11*66

11-06

U w a g a . Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 m in u t 59 rano.

W biurze informacyjnem c k. anstr. kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L 3, 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja­
zdy, ta ry f i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Inform acye w spraw ach taryfowych i 
przewozowych. .
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Znakomitym wynalazkiem szczegół 
niej dla kościołów wilgotnych są  

niezniszczalne

;y i
em a lio w an e  n a  c y n k u , w ramac-h 
zw y k ły c h , g o ty c k ic h  lu b  ro m a ń  

sk ie h
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądanie chętnie stacyę je ­
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która je s t bardzo umiarkowaną

k seęga m ia  katolicka

Dra WŁAD. IŁIOWSKEO
W  K r a k o w i e

Na zime!m

K aftan ik i, Koszule system u Jag era  
bardzo mocne i ciepłe , sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1T 0 do najlepszych 

w ełnianych po ztr. 2 80, poleca
M ak s M iih lfe ld , Lwów, Rynek 39.

B o g a te  p o k ła d y

gliny cementowej
□a w ielkich przestrzeniach, odkryto o ,p ó ł­
tora kilom etra od kolei w Królestwie Pol- 
skiem. G lina odpowiednią jest na cegłę, a 
zarazem  są obfite pokłady wapna. Poszu­
kuje sie z dużem i kapitałami przedsiębior­
ców . Bliższe objaśnienia: Lwów, u l. Ujej­

skiego 12 , I. piętro.

P R Ó B K Ę  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 ct. od w y r a z u

f t Ci^ n E  ,talowfl *• zw- H  po złr. 7-— za 
i.o o  > oeyle zwykłe po złr. 1 — i
«<■ Zł , l sz tu k , poleca P i o t r  C h rzą- 
stow sK l, handel żelazny we Lwowie, plac 
kap itu lny  1 (naprzeciw katedry).

f  EŚN ICZEG O  kaw alera poszukuję. Zgło- 
. szenia adresować do Zarządu "dóbr w 
Lataczu, poczta Latasz. ' 420

P I E L I C E  pół krwi Simentalskiej dwu 
^  letnie i k n u r  Y o rk s h ire  dwuletni im 
portonany, do zbycia, 
ków p. Stryj.

Zarząd dóbr Strzał • 
399

W 6tZ E E K IE  ANONSE i reklamy wraz 
daie rtn lszau1.1 lub b e z . przyjm uje i po- 
sów t r mai yeh " az«t - Ajeueya anon- 
ska 30. * We LwoWlei ulica Sykstu-

T A N W  I  D O B R E ! Barchany, chustki 
Antoni n° r j  ,r e 6 z t k i  sprzed f
Antonina E rte l , Lwów, Koralnicka 8.

i i TO CHCE M IE Ć  dobrze chodzący ze- 
■ garek lub zagar, proszę się udać do 

Józefa Komorowskiego, zegarm istrza  we 
Lwowie, ul. Akademicka 5 . 416

JiV >ER A TY , A N O N SE  do wszystkich 
" dzienników przyjmuje i ekspodyuje Oeutr 
8 uro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

I o w a r y  korzenne i mączne sprzed a |e 
najtaniej Albin So lecki, ulica W ałowa 

. 11 we Lwowie. 417

U  IL H E L M IN A  P E N T H E R Ó W N A  ob
» * ję ła We Lwowie zastępstwo tirmy 

„Helena Fritsche" z B iałej, n a  i m i t a c j e  
p ra w d z iw y c h  d y w a n ó w  sm y rn e ń sk ic li
i przyjm uje zam ówienia n a  gotowe, jakoteż 
i na zaczęte dyw any, poduszki i pasy, co 
dziennie od godz. 2 do 5 po południu, p n y  
ulicy Sobieskiego 1. 9, I I  p, 4u9

JĆ O SZE blaszane n a  drzewo i w,.„ie 
ze‘y pokojowe, wanny, naczynia ku 

ehenne, własnego wyrobu poleca 
S ę M f c ,  Lwów, 7 s ,

I nnn tu tek  nieklejonych z doskonałej
I t U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 : 
wyżej, poleca fabryka F. Nlżałowski Lwów 
Przy odbiorze 5.0'. 0 s z tu k , poczta franco.

obok
40a

B u l i o n

■w«j, sprzedaj. Z , „ ądT . S  
 ___ Brzezany. F A

2 U M E B L O W A N E  P O K O JE  n a  czas 
dłuższy, o ile  możliwe z całem utrzy­

m aniem  dla dwu o/ób, poszukuję. Zgłosze­
nia adresow ać : R edakeya „Gazety Narodo­
wej “ Lwów. 404

ZA K Ł A D  F R O T E R 8 K I  Bednarskiego, 
ulica  Czarneckiego 1 2 , przyjm uje za- 

mówieuia n a  zapraw ianie podłóg tak  na 
miejscu jak  i n a  prowineyi.

4 P T E K A  w Ropczycach do sprzedania.
W iadomość u stna  u właściciela w Ko­

łomyi. 415

■H 
■8 
■S 
■« 
■fi 
■fi 
■6 
•fi
■e

fe-fe sfed* 4* -fe 4- ds dsds 4s e »f* 4» 4*4.4. 'I* 'i* *1? 4* *h 5-
S-

bezpieczeństwa
J  na pruwiney<?*w« P8?^ i ak°ść i u staw ą przepisaną niezapalność, wysyłam  %
* wej. Sprzedaje k o im K ., t  s o b o t y  za przekazem  do każdej staey i kolejo- a .

pującym naft? ca tem i beczkami zawartości około ISO l.trów  I- 
PO z n a c z n i e  z n i ż o n e j  o e n le .  ^

t - e n n l k ń w  d o s t a r c z a m  n a  ż ą d a n i e ,

PIOTR M IĄCZYŃSKI I
nafty niezaPalnei w e  L w o w i e ,  S y b s t u s k a  4 7 .  |

__ *>,*Wi;Ii;H ii»dłi{i;piBiPiłałaniiisn;aiłtifl-.ałałłri^.a.-ginłir.gnóT:Y-zr.zT-.zp[-.^-.zj-^=p-f-^

P iecy k i że lazn e
systemu M eidingera i inne re­
gulacyjne. P ie c y k i  małe od 
złr. 3‘—, K u c h n ie  żeiazne od 
złr. 8-—, P rz y s ta w k i  do  p ie  
ców  niklow ane, brązowane od 
90 et., P o s tu m e n t)  z P rz y ­
b o ra m i do pieców w różnych 
cenach. K u b ły  n a  w ę g le  

z szufelką po złr. 1 4 ° ,  DOO i wyżej 
poleca

A N T O I N l  H A L i S K . 1
handel wyrobów żelaznych 

w e  L w o w ie ,  p la c  M a ry n ck i 1. 9.

Osobny m agazyn mebli żelaznych
na pierwszem  piętrze.

Dla naszego cn-yros interesu 
tłuszczów i olejów

posznkujem y natychm iast 6244

d z ie ln e g o  a g e n t a  d la  L w o w a .
Jo h a n n  S c h l ir r  &  C om p., W iedeń  , I I .  

C a s te lle z g a s se  11.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  
m n z y c z i ir g o  w  K r a k o w ie
ogłasza

KONKURS
n a  posadę n a u c z y c i e l a  ś p ie ­
w a  s o l o w e g o  w  K o n s e r w a -  
toryum tegoż T o w a r z y s t w a  o d  
dnia 1 września 1895 z plącą 
roczną 900 zł. a .  w. i obowiąz­
kiem udzielania nauki śpiewu 
solowego po 12 godzin tygo­
dniowo, tudzież czynnego udzia­
łu w produkcjach Towarzy­
stwa.

Ubiegający się o powyższą 
posadę winni przedstawić cu- 
riculum ritae, wykazać świade­
ctwami uzdolnienia swe szcze­
gólne do udzielania nauki śpie­
wu solowego i znajomość ję­
zyka polskiego i zechcą po­
parte dokumentami podanie 
wnieść do kancelaryi Towarz. 
muzycznego w Krakowie (plac 
Szczepański 1. 3) n a jd a le j  do  
k o ń c a  s t y c z n ia  1895  r.

Kandydatom, którzy będą 
w stanie wykazać także uzdol­
nienie do zakładu historyi mu­
zyki, Wydział może powierzyć 
także naukę tego przedmiotu 
w dwóch godzinach tygodnio­
wych za wynagrodzeniem ro- 
cznem 809 •/'(. w. a. 6241

Dla Panów.
senzacyjny przeciw  osłabieniu D r. m ed. BorsodiW ynalazek

medalem* w p l ^ ł , . e!.eok} l 0 :m etallLZna P0rt a i odznaczona złotym  
du F ran ce  p a  ̂ 1 d y p lo m o w an a  - 'rz ez  S ocie te  M edicin

słowy"-18’ U8Uwa Osłabienie. P rz y rz ą d  bardzo  p rz e m y ­
c i ,  wystarezy  sam o n o szen ie  go n a  ciele.

Wowny skład: K ed . D r. BO R SO D I
Budapeszt, Trommelgasse 52.

Broszury g ratis i franco. 5968

m m i
na puiie/.ocliy i sk a rp e tk i, 1 deka 
po 5, 7, 10 c t , p o l-ea  w najw ię­

kszym wyborze 6 1 i0 | 
Handel tow arów  d rob iazgow ych  

ANTONIEGO ENDERSA
Lwów. Rynek 1. 26.

2 0 0  z ł r .
pewnego miesięcznego dochodu bez ryzy­
ka i kap ita łu  ofiarujemy każdemu za sprze­
daż losów dozwolonych ustawą. Oferty pod 
1,,Lno-e, an Rudolf Mosse. W ien. 6 l43

F p£ £ C O W N I A  p o d  g o d łe m  P O L O N I A
’ się ta iż e  zamówienia . '  - P^zyJmuJe wszelkie zamówienia na ubiory dams :e francusk ie  i angielskie. P rzyjm uje 

zamówienia na kanelnaJ!^ I?a' ł^7P.r:," rlF ’ wykonuje punktualnie p o c e n a j i  um iarkowanych, również przyjm uje
rzednvch ■ mskle i dziecinne na każdy sezon. W szelkie dodatki i materye sprowadzam  z pierwszo- 

‘ -  Za 10 z łr. wyucza się  krojn frnncusklego w 12 lekcy ach. -  Z poważaniem.

-Fiib. ™ SO K O ŁO W SK A, Lwów, Rynek 1. 29, I. piętro.
0 omyl, Rynek, od ]at 14 znana Szan. Publiczności z rzetelnej pracy, pozostaje i nadal jak  dotychczas pod

mojem kierownictwem. 6209

Otwarty list
to jaszycŁ Samytl oAMr n Limit i na prtnji.
I * ? —  tow ary  sp rzedajem y po zadz iw ia jąco  n isk ich  cenach  ja k  d łn g o  zapas s ta rc z y :

t - i ' mu^ w d!a Pań i dzieci 1-20, 1 50. —-2. i kap  na  łóżka  i 1 n a  stół, tkanyoh nie drukowanych,
wgzystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „B ourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na s tó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —,

00 “ odn^ch^ mufów dla pań i dzieci 1-20, 150 , —

1000 2*'<jP*do —ł 4Z7"yCh dl& Pa“ 1 dzieci P° IZO, 1-80, 
2 '5 o ) - .3neJ0̂ h^  sukiennych bluzek na jeeieó i zimę

1000hS h i r u 6^ o,ry e h .2-50, - - 4  zł.

2-60, — 3 i _-.6 .

z r"j’ -®k himalaja lepsz® -  -.tunek — -75, 2 25, do —-4

3000

jesień i zimę 1-S0, 2-50. 
eień i  zim ę od 4 z łr.

na łóżka, _
8 — , 9-— i wyżej.

różnych barwach po 95, P!3000 sztuk p o rtje r 
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh
 , . „ r  j . 5 ()) j j . _

1-50, 3

_ _. r _  ___________________   zawsze sk ładających się z 2
części 1-25, P50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłnau we w szystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych ko łder podróźnyoh (łfigera) 2 m etry d łu ­
gich 3-50. 4-50. 5-75.

Konfekcya dla dzieci.
7 n isuunliej8z5'ch sukien,
^  wyżej p,a8zczyków

pnobria"80̂  chłopczyków szystkich wielkościach w, —'d i wyżi
w łą K i  k ^ CZególne “owośoi:
rękawlozkl rn|aeó kaP«lu» «  damskie I dzleolane,
pończochy p om so ls d„  h ®’ wełn[ane 1 jedw abne, chustk i,

blnze jedw abne I w e łn ian e
nadeszły w ł a ś l  ’ ^  ' neB" Ź8-we wielkiej ilożei i uznpełniają. się

zczegW niejsza Łnrtowna s 5 a ż  okazyjna w oddziale 
5ooo kaPr na n e  ’ kaP * dywanów.
4000 kap na łóżfel P°  o5, 1'20> 1‘90> 2'B0-
300 garuiturów LoSvre“7 i łóżfei 3 U’ h3'50, 4'~'>>-ouvre na łóżka, składających się z dwóch . ______

kie z p row incji nadsy łane  zlecenia załatw ia się najsum ienniej i 
2 *  ^  najgłębszym  szacunkiem ootS3

— m * g > g [ n U j n j i O i i v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3 .

.gioh 3'50, 4-50, 5 7 5 , 6-75.'
kaoów flanelowy oh w najlepszym gatun kn , 2 metry

W16l^ S  P° 2 '89- 3'®0.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 '— , strzyżone 

po 27>0. 3’— i wyżej.
300 dywaaów na  ścianę o deseniu perskim  w kwiaty lub 

figury po zł. 4 -— , 5. 6 . _  F6.50 , ’ ,  ,
80 dywanów salonowyoh l kościelnych przed oł a rz , 3 me­

try  d ług ich , strzyżonych 22 z łr 
200 dywanów do pokojów Jadalnyoh 256O, 3 m etry wielkich 

do 6 z łr. 1
300 dywanów pół-salonowyoh 6-25, 7-— i wvi e'
1000 resztek ohodnlków 8— 10 metrów złr. 2-5C i wyżei 
400 praw dziw ych, d ługich  chińskich skór kozich n a tu ra l­

nych 5*50. Skórki Angora 2 - -  i  2-50. *
Derki do podróży 3 50, 5 — , 6 '— , z imitacyą skórr h m .

siej 7-50 i wyżej.l ™ y
Dywany oaloaowe we wszystkich rozmiarach p 0 51/  m etra 

dł.-, P o tjery  I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

J * jak  najrych lej.
Z najgłębszym  szacunkiem # 5563

ANTONI ENDERS
L w ów , R y n e k  26

poleoa w najw iększym  wyborze

ppzySiory i o  ro b ie n ia  sz tu c z n y c h  k w ia tó w
papiery , środki, iiśe ie , traw ki itp .

jak  najtaniej. 6171

SANS RIYAL! 
Magasin Gorset de Paris

Lwów, plac H alicki 1. 15
(w  g m ac h u  E a n k n  h ip o teczn eg o )

poleca p raw dziw e p a ry sk ie

GORSETY DAMSKIE
praw dziw e fiszbinow e najnow szego  kroju
różnokolorowe, jako t o : szare, białe, czarne,
creme, drap, niebieskie, b o rdean i i różowe.

G o rs e t  balowy z przedniej białej satyny. 
■/. rogiem , wysoko lub nisko sznurowany, 
po z łr. 2 50, 3, 3-50.

G o rs e t  z przedniego białego drelichu, z ro ­
giem , po złr. 3 '50, 4, 5, 6.

G o rs e t z najlepszego czarnego klotu, z pod 
szewką gradlowa z rog iem , po z łr. 3, 4,
5, 6, 8.

G o rse t z podwójnej m ateryi ażurowej, wy­
kw intny, z rogiem  , fason najuowszy po 
złr. 5, 6.

G o rs e t wySoko sznurowany, z drelichu 
form a gorsow a, krój eleganaki po złr. 
3 50, 4, 5.

G o rs e t z jedwabnego a t ł a s u , bardzo wy­
kw intny, z koronkami i szerokieini je- 
dwabnemi taśm am i po złr. 10, 12, 15.

G o rse t dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem  elastycznym , z rogiem  
po złr. 6 7, 8.

S z n u ró w k a  dla osób w poważnym stanie 
będących , czyli sznurówka dla młodych 
dam* karm iących, najlepszy fason, do zi- 
p inan ia  z przodu oraz do śc ieśn ian ia  lub 
roz-zerzania, albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej sa tyny  lub d re lichu , po złr.
6, 7, 8, 9, 10.

S z n n ró w k i d la dziewcząt każdego wieku, 
do trzym ania się pros o, z szelkami ; w 
najlepszym  gatunku , satynowe, z rogiem 
po złr. 2 -gO, 3, 3 50, — a la  Sirene G. p. 
po z łr. 3 50, 4-50, 5, 6 50.

N o u v e au te s  G o rs e t  S te fa n ie  po złr. 3 50 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.

G o rs e t  K ira s s  30—38—40 ctm. długi, 
francuski u ic iany  drelich po złr. 3, b'5o 
4, 5, 7.

G o rse t P a n c e r  34 —36 ctm. d łu g i , fran ­
cu sk i uiciany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5.

W szystk ie  c z ę ś c i różn ej ob jęto ści ą n a  s k ła ó z ie ,
W szelkie zam ów ienia w ykonuje s ię  n a  m ia r ę

Stare gors ety przyjm ują gię do naprawy.

P o p o ł l ł  wybijan>a w ózków , 
l / O l  d i y  n a  ato ły  i m eble,

U li o dn i ki
kokosow e, gronow e, ceratow e, w eł­

n ia n e  i ju tow e,

PiTeóściołii ceratowe, M asow e
przed  u m y w aln ią , 

M a t y  j a p o ń s k i e ,  

H o g ó ź l Ł l
kokosow e, łyozkow e, gum ow e, 

słom iane i że lazne,

S z c z o tk i do  w y c ie r a n ia  n ó g
poleca

Alojzy łitaer
L w ów , R y n e k  38.

COGNAC
w ybornej jakości , arom atyczny 
w zm acniający żołądek, rozsyłam

pocztą  na próbę
1 baryłkę 4-lifrową . . . z łr. 7 50
1 koszyk z 3 flasz, no %  litry  „ 4'80 
za gotówkę po nadesłan i towaru (dla 
nieznajom ych za pobraniem ) franco do 
wszystkich miejscowości Austro -W ę- 

r ze cli rozsyła 6121

B. B a se g g io
Capoditstria.

Skład kawy i herbaty

ARTORA KOZICKIEGO
p o d  g o d ł e m  „ S y r j u s z 44

w e L w o w ie  
ulica O ssolińskich 1. 11, 

F ilia  ul. T rzeciego Maja 1. 2
poleca 5268

N A JP R Z E D N IE JS Z A

K - A J W “ S T
k tó ra  obecnie po tan ia ła  o 10 ct.

Ys kilo 95 ct.

3 > T a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sław ne Liptona angiel­

skie */, kilo złr. 1 do 2 złr.
H n n i o l f  czy s ty , k u ra c y jn y ,  butelka 
K U l l l o l l .  j zlr. 80 ct. do 5*— zł.
Wina lecznicze: M alaga, Madeira, Sherry  i 
Lacnrna Uhristi butelka od zł. l ’«0 do 2 50.

Piasty!
Znakom ity gatunek k a r to f l i  p ro  

d u k c y i  Dołkowskiego, b a r d z o  p l e n ­
ny i z a w ie r a j ą c y  od 23 do 25 5%  
skrobi, s p r z e d a je  folw ark Twierdzo 
p o  z ł r .  2 80 z w o rk ie m  lo co  stacya 
M o ś c is k a  w je s ie n i,  lub z ł r .  3-20 
na w iosnę. Zgłoszenia p r z y jm u je  
Zarząd dóbr T w i e r d z a  p. Chorośni- 
c a ,  d o k ą d  z a p a s  s t a r c z y .  6067

Masa woskowa 
Masa francuska, 

Lakier bursztynowy
w najlepszych gatunkach i n a jta ­

niej w składzie lirm y handlowej

WOLF CZCP?
we Lwowie, Żółkiewska I. 2

C. k. uprz.

fabryka m u ,  l ik ie m  i octu
J .  A. BYCZEWSKIEGO

c. k . nad  w. d ostaw cy

- w e  L w o w i e
poleca 6236

Spiry tus Bongout najczyściejszy na  na­
lewki.

Rumy arom atyczne z Jam sjki, Kuby itp. 
Wódki polskie mocne , niesłodzone. 
Najlepsze rozolisy, lik ier? i nalewki. 
Prawdziwą żytnlówkę d u b lań sk ą ,  bez 

cukru i anyżu 
S ta rk ę  20 -le tn ią  
Arak de Goa.
Wódki gorżkie zdrowotne.
Koniaki oryginalne francuskie.
Śliwowicę syrm ską starą.
Alasz rosyjski.
Wódki tanie do zwykłego użytku.
Ocet kuchenny, spirytusowy, w inny i 

estragonowy 
Spiry tus denaturow any do pab*nin. 
Wyroby speoyalne — Rumy krajowe. 
Okowitę anyżową itp .

Poczta 2 flaszki r=  5 klg.

Linoleum
najlepsza i najtrw alsza

e m a l i a  d o  p o d ł ó g '
y y sy ch a  w 15 m inutach

wynalazcy SCHINKBGO w Wielnin
jedyny skład  d la Galicyi u

0. T. W e r a  Syna
•we L w o w ie .

W szelkie inne wyroby są na­
śladow nictw em  i nie są godne u- 
wagi.

ANTONI ENDERS
we Lwowie, Rynek 1. 26

poleca po najniższych cenach wszelkie

towary drobiazgowa damskie,
h a f ty  z a c z ę t e  6i69 

i  w szelkie gatunki włóczek i jedwabi.

Wiener Niederlage
der

DeM eiilasmiis-ISesellscball
in  H ó c h s t  a./M .

% !
Schottenriug 8  1 Q H  I . ,  H essgasse 6.

C enniki i k a ta lo g i speoyalne 

g ra tis  i franoo.

poleca
1 kl. w g ł o w i e ..............................................31 ct.
1 kl. w k o s t k a c h ......................................33 et.

L eo n a rd  S o le c k i
L w ó w , nlica B atorego  I. 2

C ^ t Ł T J K s Ł J C J E J t t  tylko z najlepszych fabryk :
1 kl. cukru  częściowo . . .  32 ot.
1 kl. n w mączce . . .  33 ct.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanow ną P . T . Publiczność, ie  otrzym ałem  już 
świeży transport

bardzo pięknych towarów świątecznych,
ja k :  m igdały, rodzynki su łtańsk ie , eleme duże i koryntki drobne czarne, daktyle de­
serowe i do ciast, figi wiankowe i su łtańsk ie , orzechy tureckie i włoskie, ca łe  i Ui­
szczone, prześliczną cykatę, arancin i bardzo piękną, w anilię. B iklingi, szproty i m oskale. 
W i n a  t y l k o  n a t u r a l n o  węgierskie, austryackie i reńskie, wóuki i rozolisy % fa­
bryk kr jowy. h i zagranicznych. Rum brem ski. Koniak francuski i węgierski.

W tych dnia.-h \'y jd z :e z druku cennik, który rozeszlę z dziennikam i mmjsco- 
wemi i z „Przeglądem " na prowincyę. Jeżeliby kto nie o trzym ał tą  drogą mego cen­
n ik i , ta proszę zażądać a odwrotnie odeszlę franco

Zapewniam , że sprowadzam tylko towary najlepsze i takowe sprzedaję po ce­
nach możliwze niskich. Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P . T . P u b li­
czności, polecani się i ń id a l łaskaw ym  rozkazom.

Z pełnym  szacunkiem

6234 L e o n a r d  S o l e c k i .

g o o o o o  o o o o  o o  o o  o o  o o o o  o o o o o

i Podarki na św. Mikotąja!8
o  Książeczki do nabożeństwa
O  w cenie od 20 ct. do 3 złr.

q  M ed a lik i, o b r a z k i , r ó ż a ń c e ,  w i t r a ż y k i , p a m ię tn ik i,
~  a lb u m y , p a p ie r y  l is to w e  w  p ię k n y c h  k a s e tk a c h  i td .

poleca 6 '27

W in cen ty  R u czn b ló sk i
O  we Lw ow ie, u lica  K aro la  L ud w ik a  3
O
o o o o o o o o  o o o o  o o o  o o o  o o  o o o o <

t  B E Z K R W IS T O Ś Ć , B L A D A C Z K A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R U H O E A , ZO E ZY , e tc .

| PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

R L A N 9 Ą R I .  t
fl ( Uakonu 100 pigułfk.. 4 *
gj CENA! t/2 flakonu50 pigułek 2 25
13 ( flakonu  sy ro p u   3 »
|  SP R Z E D A Ż  H U R T O W A : B L A N C A

ROSTWOR I CUKIERKI {
Ś C IŚ N IO N E

iLANCARDAi
lUwnlffie mięśniowe, ból ząhów,

bóle żohdkn, gościec, etc., etc.
( Fl akon  r o s l w o r u  . . .  5  * 

C E N A j  1/2 f l a k o n  r o s t w o r u .  *  7 5
( F l a k o n  c u k i e r k ó w . . .  3  »

ETA [>fi/iVAiesłn(4/.iA'U(fio«)ift̂  *ay, I•mkodliwiy l •rod** C«eai»l«*y
P R Z E C I W  B O L O M  

I D & C 1-, 40, ru e  B o n ap arte , P A R Y Ż .

3&K IHKM0UG2
31 poleca

najprzedniejsze perfam y I w od y  toa letow e,
odszczególuione 10 m edalam i zasługi i 2m a dyplom am i uznania,

mianowioie:
P A I^ llT Y Iw  • jaśminow4i fiołkową, róiauą, rezedową, konwaliową 
A O l 1U .1U J . yiang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Eu 
Bonąnet, piżmową, Milleflenri, itp. Flakoniki po 25,40,75 ct. 1 złr. 1.50 itd.
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 «h.
W f k d f l  l w A - t i r a k a  powszechnie uznana i poszukiwana dla zwe- 
VY U U a  1W U  W o R w )  go przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachn, do skrapiania sukien, ohustek i rozpylania w salonie.— 
Flakonik mniejszy 80 ot., więkizy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska gSSSiSySKZaefflas:
■zy 95 ot., większy 1 złr. 80 ot.

Woda lewandowa b r o w a ,  są  p ow siechn ie  nż jw an e  doi roa-

i
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et., złr. 1.20.

Wody kolońskie
Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, i u lica  H alicka róg Boimów. W KRAKOW IE : Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w C ZER N IO W C A C H : Rynek 1. 2;

APTEKA
„ZTJM G O LD EN EN  

jR E IC H S A P F E L " J. PS2RHOFERA I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
P ł w n ł l r ś  _ _ _ _ _ _ _  _  _  _ _  ■ _  _  zwane dawniej „ U n iw e rsa lu c m i p ig u łk a m i" ,  zasługują zupełnie na  tę n azw ę , bo
J l  J l g  U U a L ] .  J E F O W  " Z  C Z y S Z C Z w  y v  rzeczywiście okazały się skuteeznem i we wielu chorobach. P ig u łk i te rozpowszech­
nione są od wielu lat i mało znajdzie się domów, gdzieby tego środka domowego brakowało. Zalecany przez lekarzy środek w chorobach pow stałych * niestrawności.

Cena: 1 p u d e łk o  o 15 p ig u łk a c h  21 c t. R u lo n  z 6  p n d e łc c z e k  1 z ł .  5 c t . ,  za zaliczką z ł r .  1 1 0  bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rnlonik złr. 1'25, 2 ruloniki złr. 2 30, 3 ruloniki zł. 3-35, 4 ru­

lony zł. 4-40, 5 rui. zł 5-20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak  jeden rulon nie wysyłamy.)
Jpraszamy wyraźnie żądać: „J. pserliofera przeczyszczających p igu łek“,

i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J .  P s e r h o f e r ,  i to  w  c z e rw o n y m  fgj.

B a lsa m  p rzec iw  od iu roż nin
J .  P s e r h o f e r a  1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65.

SO K  Z B A B K I flaszeczka 50 ct. 
A m e ry k a ń sk a  M AŚĆ G O ŚĆCO W A

tygielek złr. l-2o.

P roszek  p rzec iw  pocejnia aię nóg
cena pudełka ct. 50, franco ot. 75.

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 — ct. 65.

Ę sen cya  życia  (K rople pragakie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cndowny B alsam  A n g ie lsk i  
flaszka ct. 50.

P r o sz e k  F ia k ie r sk i przeciw k a sz lo m
1 pudełeczko ct. 35 — franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na w łosy  1 doza złr. 2. 

Uniwersalny plaster profesora Stende)
tygielek ct. 50 franco ct. 75

U n iw ersa le
SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA

W . B u l l r lc k a ,  w fcfrftiy ś ro d e k  
przeciw z lfr  a. trawienia

P»U ■ złr. 1.
Oprócz wyże- ■ ̂  mienionych są je­
szcze na sb dzie wszgJiKie n augtrj&ekieh 
gazetach iszane Krajowe i zagraniczne 
aptekars Ł ecjąlrńośoi, w danym zaś ra­
zie bra! će na składzie na żądanie pun­
ktualnie i ‘jak najtaniej będą sprowadzone. 
Rozsyłka pooztą po otrzymaniu kwoty 

przekazem pocztowym lub za zaliczką.
Za poprzedniem nadesłaniem  należytości (najlepiej przekazem  pocztowym) porto jest tańsze niż przy posyłkach za zaliczką.

5950

dom  założony w roku

s p a d k o b ie r c y

I. L. Proux & G. Kondratowicz
Francya Cognac Francya

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

Praw dziw y koniak francuski w ypróbowany i nagrodzony m e d a le m  z ło ty m  na w ystaw ie lwowskiej, reprezentow any 
w w łasnym  paw ilonie „B u te lka-. Jed y n a  polska firm a we F ran cy i w samym Oognacu, posiada w ielkie zapasy starych  
kuracyjnych  koniaków  i takowy poleca Szan. Publiczności. W e Lwowie sprzedają PP-: Karol B ay e r, Jan  Bodnar, 
K arol B a łła b a n , Jó zef B rz e z in a , S t. L achow icz, S t. M ark iew icz , H enryk M ayer, Z- Leonard Solecki. Pozo­
sta łe  zapasy koniaku wyztawowego zakupili i m ają na składzie pp.: S. S tachiew icz plac Maryacki i W ewiorski aptekarz  
oraz w szystkie renom owane han d le  pa prowineyi. A ugug t C h a rz e w sk i jen e ra ln y  zastępca z siedzibą w Krakowie,

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


